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POZMAH s 18 października.
Sytuacya staje się coraz groźniejszą, a doniesienia 

rzyinane przez nas wczoraj po zamknięciu Dziennika 
dziś rano świadczą, że dycyzya stanowcza zapadła w Pa- 
,4n. Francya żąda od. rządu florenckiego, by otwarcia 
yznał, czy ma szczery zamiar i siłę utrzymania kon- 
źiicyi wrześniowój, cesarz Napoleon bowiem postanowił 
ądź to w porozumieniu z Włochami, bądź to na własną 
jkę bronić tćjże konwencyi. Artykuł La Patrie, który 
sin telegram paryski w dosłownćm brzmieniu przynosi, 
który w Paryżu wielkie wywołał wrażenie, oświadczenia 
nitora i półurzędowćj prasy francuskiśj nie pozwa- 
dłużćj wątpić, że interwencya zbrojna ze strony Fran- 

yi jest postanowioną. Times potwierdza to przy pusz
enie, niepokój zaś na wszystkich znaczniejszych targo- 
iskach pieniężnych w Europie dowodzi, że świat finan- 
wy wielkie i brzemienne w następstwa przypisuje decy- 

yi eesarskićj znaczenie. Organy roiiiisteryalne pruskie 
¡ordd. Allg. i Kreuz Ztg oraz Prov. Correspon- 
ienz zastanawiają się obszernićj nad kwestyą rzymską 
przyznają rządowi francuskiemu prawo obstawania przy 
raktacie wrześniowym, choć z drugićj strony nie tają, że 
janowisko gabinetu florenckiego jest niezmiernie kryty-

. Lud włoski domaga się od Wiktora Emanuela, by 
tanął na czele narodowego ruchu i nieprzyzwolił na 
(tnięszanie się obcych w wewnętrzne włoskie sprawy; 
azzini podnosi sztandar republikański, grożąc dynastyi 
sbaudzkićj upadkiem; Napoleon III dumnie przypomina, 

podobnie jak silnćtn ramieniem dopomógł sardyń- 
aemu monarsze do uwieńczenia czoła włoską koroną, 
ziś tę koronę zdolny jest zdruzgotać, jeżli napotka na 
iór i niewdzięczność. Prov. Corresp. mniema ża
rn, że gabinet florencki wszelkie czyni starania, by 

skłenić rząd francuski do przyzwolenia na zmianę kon- 
rencyi wrześniowój; Nordd. Allg. Ztg zaś zaręcza, 
że cesarz Napoleon nie jest temu żądaniu całkićm prze
ciwny, lecz że nie może w żadne wdawać się rokowa
nia, dopóki ich rezultat wydawaćby się mógł, jako 
wywołany naciskiem band garybaldowskich. Z resztą 
i organ' hr. Bismarcka zdaje się być tego zdania, iż 
chwila obecna nie jest stósowną do wymagania konce
sji od Franeyi ze strony pana Ratazzi. Dziś bowiem 
Francya liczne ma powody uskarżania się na rząd 
włoski, z powodu niepojętćj oj ieszałości, z jaką obo
wiązek strzeżenia granic papiezkich dopełnia Niepo
dobna dać wiary, by 50,000 żołnierzy włoskich nie byli 
¡dolnymi oprzeć się wkraczaniu wciąż świeżych óddzia 
łów garybaldowskich na terytoryum papieskie. Słuszne 
z&tćin, powiada Nordd. A11 g. Z t g, są zarzuty paryskie
go Monitora i półurzędowych dzienników; słusznemi 
także oskarżenia, jakie kardynał Antonelli na rząd wioski 
wobec Europy rzuca. — Niemnićj przecież, jak mniemamy, 
uzasadnioną jest nota p:erwszego ministra Stolicy Apo- 
stolskićj, którćj analizę podajemy poniżćj pod rubryką 
„Franeyi“ a która w tych dniach ma być przesłaną

slawistyczno - moskiewską propagandę. Korespondent 
mniema, że baron Beust stara się pozyskać Polaków, by 
przy ich pomocy unicestwić intrygi moskiewskie.

Po najnowsze szczegóły o powstaniu w państwie ko- 
ścielnćm Odsyłamy czytelnika do telegramów, według 
których wojska papieskie koncentrują się w okolicy‘Vi
terbo, powstańcy zaś bezustannie zapełniają uszczuplone 
w potyczkach oddziały nowymi z królestwa włoskiego 
ochotnikami.

Do wiadomości bieżących z Franeyi, zestawionych 
poniżćj pod rubryką właściwą, dodamy pogłoskę o za
chwianiu się stanowiska marszałka Niela w gabinecie. 
Cesarz Napoleon zarzuca podobno ministrowi wojny, że 
niepolitycznym listem do pułkownika legionu z Antibes 
głównie się przyczynił do przyspieszenia wyprawy Gary- 
baldego. — Lord Lyons ma być w tych dniach, przed 
przybyciem do Paryża cesarza Franciszka Józefa, mia
nowany ambasadorem angielskim przy dworze tuileryj- 
skim. Wnoszą ztąd niektórzy, iż w czasie odwiedzin mo
narchy rakuskiego we Franeyi, toczyć się będą 

pomiędzy rządem francuskim, Austryąważne układy 
i Anglią.

NPan raczył prezesowi 
Steniu tajnemu radzey hr. 
wonego pierwszej kiasy :

ci trzęńc.-we.
ejencyi lantnburgskiej, rzeczywi- 

Kielmansegge nadać order orła czer- 
dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Rzymu gabinetowi St. James. Gdyby Anglia, która
głównie Ojcu św. i postawie duchowieństwa katolickiego 
Wdzięczą pomyślne stłumienie fenianizmu w Irlandyi 
a która tak głośno wyrzekała na tajne sprzyjanie fenia
nom rządu waszyngtońskiego, nie wspierała pieniędzmi 
i bronią oraz moralnie zamiarów Garibaldego, czyżby wy
prawa na Rzym była możebną? Wątpimy, z sprawo- 
idań bowiem zasługujących na wiarę, okazuje się, że 
udność rzymskich prowincyi wierną jest i przywią- 

do tronu papiezkiego i bynajtnnićj nie wspiera 
rokoszu.

W obec wiadomości o wypadkach rzymskich wszel
kie inne doniesienia polityczne tracą dziś na interesie. 
Nadmienić nam wszakże wypada, że według korespon
dencji pary zkićj do Koeln. Ztg, porozumiały się gabi
nety tuileryjski i wiedeński co do zgodnego postępowania 
w kwestyi wschodnićj. Przewodnią obu gabinetów ma być 
w tćj mierze zasada popierania wszelkich reform przed
siębranych przez Wysoką Portę, lecz zarazem jak naj- 
nnergiczniejszy opór przeciw jednostronnemu parciu Mo- 

W ogóle, jak zaręcza wspomniony korespondent, 
stóśunki pomiędzy Austryą a Rosyą coraz bardziój są na
prężone, zwłaszcza, że nie tajną w Wiedniu, iż agenci 
gabinetu petersburgskiego bezustannie krążą po słowiań
skich ziemiach Austryi i Turcyi podległych, szerząc pan-

X Litwy, 9 psździernika.
ftf Włócząc się tu i owdzie za interesami, któ

rych zawsze huk na głowie, już dawno niepisałem do 
wa s; obecnie więc zasiadam u domowego ogniska i wy
pełniam Szczerbę, jaka mimewolnie w mych korespon
dencjach zaszła. Jedną, nie jestem w możności wypeł
nić jćj, a dla samego ciągu niepodobiia próżni pozo
stawić, dlatego prześlę wam kilka w krótszych odstę
pach, jak poprzednio zwykłem to czynić. Powoli zbli
żamy się ku końcowi straszliwego dn matu, w którym 
od początku aż do chwili obecnćj tragiczności moc 
wielka. W żadnej greckićj tragedyi niema tyle okru
cieństwa i poniewierki losu, ile my jego ucisku dozna- 
jemy, niema tak wrogich narzędzi prześladowania, jakie 
względem nas są używane. W objęciach jego choć 
szamocemy się boleśnie, ale tajemy starannie kurcze 
cierpień naszych, by niesprowadzić radości na twarze 
wrogów męczących nas. I jakże nie boleć, kiedy wi
dzimy przygotowania do tego, by dziedzictwo nasze wy
darli nam obcy przybłędy, kiedy u siebie uważać się 
prawie musimy za gości. A jednakże wiara w przy
szłość jaśniejszą i sprawiedliwość ani na chwilę nas 
nieopuszcza. Kto jak my, przeszedł tyle krwawych ko
lei, przeżył tyle smutnych dni, ten zahartowany w nie
szczęściu umie przetrwać wszystkie burze i nie upaść 
pod niemi. Z wiarą więc gorącą i nadzieją w lepszą 
przyszłość, kreślę wam dalszą kronikę opłakanych dzie
jów naszych. Aby wam jednakże dokładnie je schara
kteryzować, przytoczę wam historyą prawdziwą, jaka tu 
krąży pomiędzy nami. Daje ena najdoskonalsze wyo
brażenie o charakterze tych rządów, które w bezczel
ności miano ojcowskich sobie przywłaszczają. Otóż, 
w jednym powiecie, przed niedawnym czasem, zachoro
wał jeden Isptawnik powiatowy, który przez cały ciąg 
urzędowania, ńńjznakoniićićj uwydatniał w sobie i cha
rakter i dążności i instynkta moskiewskie. Przysłany 
na czas jego choroby zastępca zbliżył się do łoża umie
rającego satrapy, i błagał go, aby go w sztukę rządzenia 
po moskiewsku wtajemniczył. „To mała rzecz“, powie
dział umierający, „słuchaj! widzisz te łany pokryte zbo
żem, widzisz dostatek rozlany na tćj ziemi, zniszcz to 
wszystko, a zaprowadź w miejsce tego porządek, (po- 
riadok).“ Ten to porządek od najniższego do najwyż
szego zaprowadzają wciąż gorliwie pomiędzy nami Mo
skale. Jeżli tak dłużćj potrwa, porządek ów niedługo 
zaprowadzony zostanie. W tym celu prowadzą teraz 
gorliwie czynność taksacyjną, aby w terminie, ukazem z 
dnia 22 grudnia 1865 r. oznaczonym, majątki nam wy
drzeć, ruchomości zagrabić, czego autentyczne doku-

menta w oddzielnśj korespondencyi wam prześlę. Dla 
tego porządku gnębią katolicyzm a gwałtami i okru
cieństwem prawosławie krzewią. Obecnie znów zmusili 
do przejścia na prawosławie do trzech tysięcy osób z 
parafii Lach owi cze, w powiecie słuckim położonćj. 
Gwałt ten uroczyście przez Moskali był święcony w dniu 
26 września. Tym razem nie sami tylko Moskale byli 
czynnikami. Najpomocniejszem narzędziem był ksiądz 
katolicki, Gordwojn, który głównie apostolstwem pra
wosławia zajmował się. Ksiądz ten, niegodny tćj na
zwy, przez władzę swą kilkakrotnie karany za pijań
stwo i złe żjcie, a przytćm najnędzniejszy syn tćj 
ziemi, która go wykarmiła, bo znany denuneyant w 
czasie powstania, i z tego względu pod wyłączną opie
ką Moskwy pozostający, w ciągu dwóch lat znęcał się 
nad parafianami w Lachowiczach, namawiając ich do 
przejścia na prawosławie. Wódka, bat kozacki i roz
maitego rodzaju pastwienie się, były jego ulubiouemi 
argumentami. Dwa lat życia w podobnie duszącćj -t- 
mosferze zaledwie zdołały pokonać upór nieszczęśli
wych, którym jedyne a najwyższe szczęście i pociechę 
wydzierano. Sprowadzono starszych z chat po kolei do 
cerkwi, gdzie trzymani przez dwóch sołdatów i dosko
nale przez tychże obkładani, zmuszeni zostali uderzyć 
czołem przed prawosławiem. Komunią czyli pryczastie 
wpychano im gwałtownie w usta łyżką, żaden ust sam 
nieroztworzył, żaden chętnie pryczastia tego nieprzyjął. 
Kozacy byli jak zwyczajnie ojcami duchownymi przy tym 
akcie religijnym. Jest to fakt, któremu najbezczelniejsi 
zaprzeczyć niepotrafią Tak więc starszy z chaty spro- 
pagowany na prawosławie, natychmiast wpisanym został 
do listy prawosławnych, a z nim i cała jego rodzina, 
bez względu, czy składała się z członków pełnoletnich 
lub małoletnich. Gdy więc w p. dobny sposób cała ta 
misya przrzeprowadzoną została, car przysłał nowym, 
dobrowolnie przeszłym na prawosławie wyznawcom, 
którym jednakże niewolno powrócić na łaciń- 
stwo, bo car teiro scierpiećby nie mógł, ikonę, 
która w dniu 26 września uroczyście do kościoła w La
chowiczach, na cerkiew zamienionego, wniesioną zo
stała. Ikonę tę przywieźli kozacy, a przez którą tylko 
wieś czy miast© przejeżdżali, lud bez względu na wy
znanie musiał wychodzić -- uroczyście witać, a ko
ścioły katolickie dzwonami je pozdrawiać. W samych 
Lachowiczach zebranie było wielkie, bo j radość 
Moskali nadzwyczajna I jakże się nie cieszyć, skoro za 
jednym zamachĆitt pozyskali blisko trzy tysiące dobrowol
nych wyznawców prawosławia? Ale wyznawcy strasznie 
smutno na świat spoglądali. W twarzach ich można było 
jak najwyraźnlćj Czytać całą ich boleść i cierpienie; ko
biety głośno płakały, a i w oczach mężczyzn łzy kręciły 
się. Tylko świeży batiuszka Gordwojn tryumfował. 
Został on parochem tćj nowćj prawosławnćj parafii. Swoje 
nowe obowiązki zaczął od tego, że spił się jak bydle i pod
czas całćj uroczystości był pijany. Lud tylko, choć wódki 
dostarczono mu obficie, wstrzemięźliwie jćj używał, więcćj 
to czynił z obawy, a hu ra dla cara wykrzykiwał bardzo 
słabym głesem, co obecnych Moskali mocno irytowało. 
Potrzeba im koniecznie okrzyków dla zagłuszenia ichznik- 
czemnionego sumienia. Nie piszę wam więcćj o tćm, bo 
już dosyć o zmuszaniu na prawosławie pisałem wam ; po
wiem więc tylko, że historyą Bobo w ni eka, jaką wam 
na początku tego roku opisałem, co do joty powtórzyła 
się tu. Nikt z ludu dobrowolnie na prawosławie nie 
przeszedł. Każdy nowy wyznawca prawosławia to praw
dziwy męczennik katolicyzmu. Obejrzyjcie jego ciało tylko, 
a przekonacie się o prawdzie mego twierdzenia; ile zaś du
sza każdego wycierpiała i cierpi, to tylko Bogu wiadomo.
Moskale wcale nie robią z tego tajemnicy, a jest to tak 
rzeczą wiadomą, że nawet niektóre gazety moskiewskie 
z pogardą o tćm mówią i domagają się, by «reszcie rząd, 
dla dobra własnego już raz przecie temu tamę położył. 
Próżne to wołanie, rząd owszem na urąganie się i z nie
szczęśliwych i z o; inii, która się oburza, ikonę wyznawcom, 
a kresty apostołom rozsyła.

Litwa w tych dniach otrzymała niesłychanie cenny 
nabytek. Nasz Gołowackoj, bohater i anakreon 
wędrówki młodziuchnych braci Słowian, przybył do Li
twy, gdzie otrzymał posadę dyrektora dawnego archiwum, 
z obowiązkiem wydawania dawnych aktów, stwierdzają
cych, iż ta ziemia od wieków była moskiewską, i na nićj 
tylko Moskale mieszkali, jakich Polacy rozmaitemi okru

cieństwami na łaciństwo zmusili. Dopiero to, pod 
przewodem tak zacnego dyrektora, fałsze posypią się jak 
z rękawa. Mamy jednak nadzieję, że jak czcigodny 
murzyn spełni swój obowiązek, to znów powróci z kwit
kiem do domu, z którego wy wędrował; ale czy go nawet 
swoi przyjmą, wątpimy. Dotąd przyjmują go Moskale 
z honorami, spodziewając się, że Gołowackoj jednćm 
słowem swojćm całą Galicyą w objęcia ich ciśnie. S cze- 
gólnićj otacza go swą opieką wileński gubernator cywilny, 
hrabia Paniutyn. Ciekawa to nader figura — eh A do
prawdy Moskale już dawno dla nas ciekawymi być prze
stali. Niczćm on bardzićj nie zajęty, jak zaprowa zaniem 
porządku, to jest nieustannćm nakładaniem ściąga
niem kontrybucyi. O tytuł i przyczynę nie troszczy się, 
lada okoliczność wystarcza mu za wszystkie tytuły pra
wne. Naturalnie kontrybucye ściąga bez żadnćj kontroli — 
złośliwe języki z wielką słusznością utrzymują, iż kon
trybucye te nikną w kieszeni hrabiego. Największe żniwo 
ma z kloak; tylko geniusz moskiewski na podobnie ob
fite źródło może natrafić. Rewizya kloak, to jedna z jego 
słabości. Rewizyą tę dopełnia sam — nie ma dnia, by 
przynajmnićj kilkudziesięciu kloak nie zrewidował. Pod
czas objazdu gubernii również największą jego troskli
wością są kloaki; o nie przedewszystkićm się pyta i jak 
najstaranaićj je rewiduje. Gorliwość ta o kloaki zje
dnała mu nawet przydomek: Nużnyj kak. Otóż, ten 
Nużnyj kak w troskliwości swćj o kloaki sprowadził 
nawet z Królewca przyrząd do czyszczenia ich za pomocą 
pompy i właścicielom domów polecił zaopatrzyć się w 
nią. Ale kilkunastu zbuntowało się i wysłuchać roz
kazu hrabiego Nyżnika nie chciało. Kazał im stawić 
się u siebie i sposobem moskiewskim starał się ich namó
wić do kupienia rzeczonego przyrządu. Na szczęście 
wszakże tych zuchwałych buntowników znalazł się po
między nimi i rodowity kacap, a niedawny mieszcza
nin wileński, który również na proponowany nabytek, 
nota bene którego hrabia entreprenerem, podpisać się nie 
chciał. Pragnąc więc stłumić bunt w samym zarodku, 
hrabia nazwał kacapa durakiem i zamierzył się na nie
go, ale spostrzegłszy, że i kacap rękę podnosi, zrejtero- 
wał do drugiego pokoju i już więcćj o propozycyi aai mo
wy nie było. Pokazuje się, że tylko pięść najlepszym ar
gumentem dla Moskala.

Ten hrabia Nyżnik jest to wreszcie ten sam, który 
taką ogromną masę rzeczy w skonfiskowanych majątkach 
pokradł, oraz z muzeum archeologicznego, i do Rosyi po- 
wysyłał. Kradzieże te spełniał jawnie, z całą bezczelno
ścią, a jego podwładni naśladowali go najzupeinićj. W je
dnym domu skradł bardzo kosztowne perły. Za Kauf- 
manna wszedł tu na służbę a był jego najgorliwszym fak
torem. Wszystkie łapówki dla łKaufmanna przechodziły 
przez jego ręce, gdzie ulegały ścisłćj dystylacyi. Wraca
jących z Rosyi na dalsze mieszkanie do Kongresówki on 
przyjmuje w przejeździe przez Wilno, a każdego najobel- 
żywszemi słowy obrzuca. Nawet Moskale na taką dzi
kość oburzają się.

Jenerał Baranów świeżo zamianował marszałkiem 
gubernialnym grodzieńskim pułkownika Dawidów. No
wy ten dostojnik, wyjeżdżając na miejsce urzędowania, 
na pewnćm zgromadzeniu w Wilnie wyraził się w prze
mowie, jaką miał, iż jak tylko stanię w Grodnie, to z&we- 
zwie wszystkich obywateli i zobowiąże ich, aby już więcćj 
języka polskiego, nawet w domu, nie używali — że musi 
to koniecznie przeprowadzić, bo tak chce car, jenerał Ba
ranów i on, ich sługa.

W tym czasie umarł tu jeden z najszlachetniejszych 
ludzi, WładysławKucewicz, obywatel z Trockiego. 
Był on obywatelem kraju w eaićm znaczeniu tego sło
wa, nietylko mieniem, ale duszą i sercem. Cześć jego 
pamięci.

Lnów, 13 października.
Znani już i czytelnikom Dziennika Pozn., jeżeli 

z niczego więcćj, to z procesów, powytaczanych dzienni
kom tutejszym celem rehabilitowania swego honoru za 
pomocą wyroków sądowych, pp. Rapacki i Paulewicz wy
prawili wczoraj dla publiki lwowskićj ciekawe widowi
sko, które było nowym dowodem starćj prawdy, że nie 
ma nic twardszego nad miedziane czoło. Panowie Rapa
cki i Paulewicz wytoczyli między innemi także Gaz. Na- 
rodowćj a mianowicie p. Paulewicz panu Janowi Do
brzańskiemu, jako „rzeczywistemu“ a p. Platonowi Ko-

o
Panslawizmie zachodnim,

Studyum historyczne
przez

tutora „Historyi reform polit, w dannéj Polsęe “

(Ci,’łg dalszy. Zob. No. 220, 22], 222, 223, 224, 226, 226, 227, 
«8, 229, 230, 231, 232, 233, 234, 23S, 236, 238, 239 i 240.)

. Dotąd mówiliśmy o wojnie z Krzyżakami. Z Litwą 
1 “uatem Swidrygiełły poszło daleko łatwićj. Polska 
Wlazła tam niespodziewanego sprzymierzeńca. Jeden 
Myjących jeszcze braci Jagiełły, Zygmunt Starodubski, 
“Parł się oderwaniu Litwy od Polski, powstał przeciwko 
j ^Dgielle i tyle był szczęśliwy, że zgniótłszy go na 

, z zamków powypędzał i do ucieczki przymusił. Za 
!lkową zasługę Jagiełło oddał mu rządy Litwy. Pod za- 
pdem Zygmunta Litwa używała pokoju, ale tylko do 
¡fiierci Jagiełły, która nastąpiła w roku 1434. Ze śmier- 
ptego króla odżywiły się nadzieje wszystkich nieubłaga
na nieprzyjaciół Polski. Rozumieli, że nastąpiła naj- 
epsza pora podbicia królestwa, osieroconego z tak powa- 
nych monarchów, jakimi byli Jagiełło i Witołd, i rzą
dnego przez jedenastoletniego dziecinę pod opieką nie-

znowu głowę, wszedł w przymierze z cesarzem niemieckim, 
mistrzami krzyżackim i inflantskim, uorganizował wojsko 
z najrozmaitszćj zbieraniny, jako to: Rusinów, Tatarów, 
Szlązaków, Niemców krzyżackich i inflantskieb, a nawet 
i Czechów.*) Z takowćm wojskiem gotował się do wojny 
przeciwko spółzawodnikowi swemu Zygmuntowi, wiel
kiemu księciu litewskiemu. Niemając atoli zdolnego wo
dza, przypomniał sobie czynione mu niedawno propozycye 
przez Korybuta. Jeżeli Korybut niemiał skrupułu łączyć 
się z Swidrygiełłem jeszcze za życia Jagiełły, o ileż się 
czuć musiał wolniejszym po jego śmierci? Ńieprzekona- 
łyż go ostatnie wypadki, że nawet przymierze między Cze
chami a Polską I su jego nie poprawi? Uległ więc poku
som, pojechał z garstką rycerstwa do Litwy i przyjął na
czelne dowództwo nad wojskiem Swidrygiełły.

Drugi stryi jego Zygmunt, panujący książę litewski, 
niezasypiał także swćj sprawy. Czując się tym razem za-

*) Ma się roiumieć Csechów najemników. Wojny bowiem 
bussyekie tyle namnożyły w Csecbach żołnierzy, żo wielu kapi
tanów, czynną służbą niezajętycb, puściło się w zawody kondottie- 
rych, najmując się każdemu, kto ich potrsebował, czy w złój czy 
w (iobrśj sprawse. Ztąd te w owych czasach Czesi walczyli czę
stokroć w przeciwnych obozach. Wielu z nich nawet służyło 
Krzyżakom wtedy, l ie ly ich rodacy pod dowództwem Czapka, 
przyszli w pomoc Polakom i kiedy zawarto między Czechami 
a Polską zaczepno-odporne przymierze. Odnieśli też za ów czyn 
przeciwny interesowi własnśj ojczyzny surową karę. Bielski fi
sze, że hetman Czapek, pojmawszy ich w niewolę „rozmaite im 
męki zadawał, a naostatsk, kazawszy nakłaść stos drew, spalił ich 
mówiąc: wy będący jednego języka y rodzaju z przod
ków swych z Polski, dzierżycie z Niemcy, nieprzyja-

słaby do walczenia samopas z armią Swidrygiełły, wezwał , 
Polskę o posiłki, otrzymał ośmiotysięczny korpus pod do- ; 
wództwem starosty Jakóba Kobylańskiego, i połączywszy •, 
go z własnym, poszedł szukać nieprzyjaciela. Obiedwie 
armie spotkały się niedaleko Wiłkomierza. Przedzielone 
rzeczką Świętą i dotykającerai do nićj bagnami, rozłożyły 
się naprzeciwko siebie obozem. Ponieważ deszcz ulewny, 
trwający przez trzy dni, przeszkadzał rozpoczęciu walki, 
Korybut, wódz doświadczony, użył tego czasu na rozpozna
nie sił litewsko-polskich. Wymiarkowawszy jednak, że 
Krzyżacy, stanowiący jądro jego armii, aczkolwiek pyszni 
z swych świecących tarcz i hełmów, niewytrzymają znanćj 
mu furyi na pół nagich lub czarną okrytych zbroją Li
twinów i Polaków, dał znak do odwrotu celem połączenia 
się z nadciągającym sukursem kawalerów inflantskich. 
Na ten widok Kobylański zaintonował pieśń Boga Rodzica 
i po odśpiewaniu jednćj tylko strofy puścił całe swe ry
cerstwo w pław za uchodzącym nieprzyjacielem. Nic się 
nie ©parło wściekłości goniących. Wyciąwszy w pień 
tylną straż Korybuta, wpadli na główny korpus i w prze
ciągu godziny tłukąc i siekąc na wszystkie strony, zmietli 
go z pola bitwy. Ztamtąd kopnęli się ku nadchodzącym 
Inflantczykom i wpędziwszy ich w jezioro, wyłowili co do 
jednego. Cała armia Swidrygiełły albo poległa w boju, 
albo dostała się w niewolę, albo poszła w rozsypkę; bo 
jeszcze przez 15 dni chwytano niedobitków po lasach. 
Sprzęt obozowy, bogate łupy, chorągwie, wszystko wpadło 
w ręce zwycięzców. Chorągwie przewieziono natychmiast 
do Wilna i zamieszczono w katedrze św. Stanisława.

Pamiętna ta bitwa miała miejsce dnia 1 września

1435 i położyła koniec kampanii. Swidrygiełło umknął 
manowcami w 50 koni; mistrz inflantski Bartor de Leo 
poległ na placu, lecz nieszczęśliwy Korybut dostał się 
w niewolę.

Nad rzeczywistemi pobudkami ostatniego kroku Ko
rybuta wisi jeszcze gruba zasłona. Długosz przytacza 
szczegóły, dające wiele do myślenia. Powiada naprzy- 
kład, że Korybut, lubo powołany na wodza Krzyżaków, 
nie chciał jechać do Litwy przez ich kraj, bojąc się 
zdrady; pojechał przez Polskę i przerżnął się od niko
go niezaczepiony. Powiada dalćj, że stanąwszy w obo
zie, wszelkich przedewszystkićm dokładał usiłowań de 
pogodzenia stron; że acz Hussyta proponował Kobylań
skiemu oddać cały spór pod sąd polubowny Ojca świę
tego, cesarza Zygmunta, lub któregokolwiek z książąt 
katolickich. Powiada n&ostatek, że gdy go po bi
twie pytali niektórzy Płlacy, dlaczego się niesalwowa! 
ucieczką? odpowiedział Terni słowy: „Waszych obycza
jów świadomy, w waszym kraju wychowany, waszćn 
niejako wykarmiony mlekiem, przełożyłem honor nad ży- 
cie.“^ Dodawszy do tego okoliczność, że po otrzymaniu 
od Kobylańskiego odmownej na swe propozycja odpowie
dzi, chciał uniknąć przelewu krwi i dał znak do odwrotu, 
czy niegodziłoby się przypuścić, żezjechał do Swidrygiełły 
nie jako nieprzyjaciel Polski, ale jako rozjemca?

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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steckiemu, jako „nominalnemu“ redaktorowi Gez. Nar. 
proces o obrazę honoru, a p. Rapacki tylko p. Kosteckie
mu proces taki sam a to z powodu następującego w kro
nice tej g ¡zety z 26 lipca zamieszczonego artykuliku: 
„Szastanie się Moskali weLwowie. W sobotę 
dnia 20 lipca wieczorem wyszliśmy w trójkę na prze
chadzkę,» idąc Sykstuską ulicą w górę, skręciliśmy na le
wo ku Wulce panieńskiej. Koledzy jednak zrobili propo- 
zycyą, byśmy pierwej wstąpili do ogrodu Prohaski, zanim 
dalój pójdziemy. Wchodzimy więc do ogrodu i w bramie 
napotkaliśmy jednokonnego fiakra, który uwagę naszą za
jął, gdyż najmujący go trzój panowie zaczęli się szyder
czo śmiać, a śmiejąc się jeden z nich odezwał się temi 
słowy: „„Patrzcie, ojczyzna idzie““, wskazując na nas pal
cem, poczćm skrył się po za swoich towarzyszy. Jednak 
bez trudności można było poznać indywiduum wyśmiewa
jące bezczelnie w miejscu publicznóm najświętsze słowo, 
tkwiące w sercu każdego człowieka, który ma ojczyznę. 
Był to Eugeniusz Paulewicz, naczelnik wystawy etnogra- 
ficznój w Moskwie. Gdyby kto inny podobne słowa wy
rzekł, odebrałby był stósowną nagrodę, ale Paulewicza 
nie można inaczćj ukarać, jak tylko poddaniem go pod 
pręgierz opinii publicznój i unikaniem każdego miejsca 
publicznego, gdzie się pojawi Paulewicz z Rapackim i in
nymi swymi towarzyszami. Wiadomość ta powinna po
służyć dla wiadomości powszechnój, a mianowicie trak-
tyerników, kawiarzów i cukierników.“

Wczoraj rozpoczęła się z powodu tego artykuliku
rozprawa ostateczna ,przed trybunałem, złożonym z pp. 
rudzcy Semkowicza, jako przewodniczącego, a pp. Ortyń- 
skiego i Trusza, jako asesorów. Miejsce prokuratora za
jęli Paulewicz i Rapacki, na ławie oskarżonych zasiedli 
pp. Dobrzański i Kostecki, jako świadkowie, powołani 
przez p. Kosteckiego, przedstawili się sądowi: nauczyciel 
prywatny p. Gebhard, asystent farmacyi p. Au, nauczyciel 
przykroją sukien p. Grodziński, artysta malarz p. Ra
czyński, urzędnik p. Kułakowski, współpracownik Dzien
ni ka L w ow. pan Bieliński i wreszcie p. Altenberg. Sala 
sądowa była przepełniona publicznością.

Po zagajeniu rozprawy przez przewodniczącego we
dług form przyjętych i odejściu świadków na ustęp, 
wniósł p. Paulewicz zaskarżenie, kładąc nacisk na końco
wy ustęp zaskarżonego artykułu i upatrując w nim obra
zę honoru według paragrafów 448, 449, 490 i 491 kode
ksu dowodząc, że choćby fakt w artykule przytoczony był 
prawdziwym, to samo jego przedstawienie, samo wyraże
nie się, iż postępowanie jego stawia się pod pręgierz opi
nii publicznój, sam sposób napisania artykułu tak jest dla 
niego obraźliwym, że wcale nie widzi potrzeby bliżój tę 
obrazę wykazywać.

Obźałowany p. Dobrzański oświadczył w odpowiedzi 
swój nasamprzód, że całe zaskarżenie Paulewicza upaść 
powinno, gdyż zupełnie fałszywie zostało wniesione. Do
brzański bowiem w owym czasie, gdy ów artykuł pojawił 
się w Gazecie, wcale we Lwowie nie był obecnym, czego 
dowodem zawiadomienia jego, przesłane prokuratoryi, 
a redaktorem rzeezywistym był wówczas p. Kostecki. P. 
Paulewicz zaś zackarzył jego (Dobrzańskiego) jako 
rzeczywistego redaktora, więc prosi sąd, by go zupełnie 
uwolnił a całe zaskarżenie Paulewicza jako nienależycie 
wniesione odrzucił. Przy tój sposobności, wchodząc 
w treść artykułu inkryminowanego, wskazał pan D., że 
skoro fakt przez Gaz. Nar. podany jest prawdziwym, 
a skarzyciele wcale temu nie przeczą, więc i obrazy nie 
ma, gdyż paragraf przez Paulewicza przytoczony, że 
o „prawdziwych“, lecz życia „prywatnego i familijnego“ 
dotyczących a honorowi ubliżających faktach, publicznie 
donosić nie wolno, wcale tu się zastósować nie da, boć tu 
nie o prywatnóm, nie o familijnóm tych panów życiu mo
wa, lecz o ieh życiu i postępowaniu publlcznśm. P. Pau
lewicz, który był niegdyś Polakiem, następnie Rusinem 
a teraz Moskalem, który wyrzekł się ojczyzny.....

Paulewicz. Pro??' sądu wezwać obżałowanego 
do porządku, by nie mówił o tóm, co nie należy do 
rzeczy. »

Dobrzański. Właśnie że to należy do rzeczy, kto 
tak postępuje, jak Paulewicz, kt® wydrwiewa publicznie 
najświętsze uczucia, kto zapiera się swój dawnój wiary 
politycznej, kto insultuje publicznie tych, co wiernymi zo
stali zasadom przez niego dawniój wyznawanym, ten wi
nien być stawiony pod pręgierz opinii publicznój, a w tym 
wypadku, o który chodzi, nie może być paragraf o prywa- 
tnćm, familijnóm życiu zastósowany. Zresztą skarga u- 
pada, bo mnie zaskarżono jako redaktora a ja wówczas 
nim nie byłem.

Paulewicz stara się sąd przekonać, że dowód pra
wdy wcale dopuszczonym być nie może, że zarzuty Do
brzańskiego, jakoby podczas ostatecznój rozprawy niewolno 
było skarżącemu skargi rozszerzyć i jakoby jego zaska
rżenie przeciw Dobrzańskiemu było niewłaściwe, są nieu
zasadnione, że więc sąd jego uwzględnić powinien wnio
ski; mimo to, jeżeli p. Dobrzański oświadcza, iż z tym ar
tykułem nie ma nic wspólnego, więc w myśl paragrafu 
489 odstępuje od skargi przeciw niemu, obstając przy za
skarżeniu p. Kosteckiego.

Pau Dobrzański, tóm niezadowolniony, żąda, by mu 
sąd wydał wyrok niewinności, a gdy następnie na zapyta
nie przewodniczącego oświadczył p. Kostecki, iż jest au
torem zaskarżonego artykułu, udał się sąd na ustęp i po 
krótkiój naradzie wróciwszy, oświadczył, że panu Do
brzańskiemu, uwalniając go od zaskarżenia, wydaje wy
rok niewinności.

Po odejściu pana Dobrzańskiego, zabiera głos pan 
Kostecki i wnosi swą obronę, którą tu w streszczeniu 
pedaję:

Nasamprzód wykazał p. Kostecki, iż ponieważ pan 
Paulewicz wniósł fałszywe zaskarżenia, bo OBkarżył Do
brzańskiego jako rzeczywistego redaktora a jego jako no
minalnego, właściwie i przeciw niemu skarga Paulewicza 
upaść powinna, gdy jednak przewodniizący wezwał go, 
by przystąpił do obrony samego artykułu, więc p. Koste
cki mnićj więcój w ten sposób przemówił: Fakt, o któ
rym mowa, zaszedł w sobotę. W niedzielę czy w ponie
działek zawiadomili mnie o tern ci, których Paulewicz 
z Rapackim insultowali. Prócz tego słyszałem o podo
bnych faktach wielu, i fakt tu przytoczony stoi w związku 
z wieloma innemi, jeszcze gorszemi. Nie była to sprawa 
prywatna, w takąbym nigdy nie wchodził, zwłaszcza, że 
z Paulewiczem do niedawna byłem w dobrych stósun- 
kach i lubiłem go dawniój, z Rapackim także żadnych 
prywatnych stósunków mieć nie mogę, stanął on zresztą 
już tak, że od niego honorowój satysfakcyi żądać nie mo
żna. Ta sprawa była czysto publiczną i jest publiczną. 
Należy przypomnieć sobie czasy, w których się ten arty
kuł pojawił. Było to przy końcu lipca, a działy się wów
czas rzeczy, które musiały publiczną uwagę na siebie 
zwrócić, w owym czasie bowiem poczęły obiegać pogło
ski o zabiegach gabinetu petersburgskiego w ęelu utwo
rzenia . e Lwowie konsulatu moskiewskiego, w owym cza
sie pojawiło się mnóstwo ajentów moskiewskich we Lwo
wie, wówczas pojawił się znowu na widowni p. Rapacki, 
który czas dłuższy nigdzie się nie pokazywał, wówczas 
po powrocie Paulewicza z Moskwy, mając go już przy 
sobie, zaczął p. Rapacki, który się wyparł wszelkiój so
lidarności z Polską i z Pokutni, znowu publicznie się po- 1

kazywać, a mając przy’boka Paulewicza wydrwiwać wszę
dzie po kawiarniach i traktyerniach najszlachetniejsze 
i każdemu drogie uczucia narodowe, ale w sposób taki, 
iż go sądownie zaskarżyć nie można było. 2e p. Rapacki 
pisuje najohydniejsze potwarze na swój naród do dzien
ników moskiewskich, w to nie wchodzę, bo tu nie o po
lityczne lecz publiczne jego postępowanie chodzi, o łama
nie form towarzyskich, o wydrwiwanie i wyzywanie ludzi. 
Na takie drwiny niema odpowiedzi, jak milczeć, albo 
(mówca podnosi rękę z gestem bardzo zrozumiałym). 
Otóż chodziło wówczas o motywowanie potrzeby konsu
latu moskiewskiego we Lwowie, chodziło o wywołanie 
burdy, chodziło o to, aby Moskal w jaki taki sposób zo
stał znieważony, iżby rząd moskwiewski mógł powiedzieć: 
„patrzcie we Lwowie koniecznie potrzeba konsulatu, aby 
bronił naszych interesów.“

Paulewicz przerywa i wzywa sąd na podstawie roz
porządzenia ministeryalnego, aby niedopuszczał wkracza
nia na pole polityki zagranicznój.

Przewodniczący niezważa na uwagi Paulewicza, 
który w ciągu całój rozprawy bardzo często sądowi daje 
nauki, jak ma postępować.

P. Kostecki prowadzi swoją obronę dalój: Ja nie
miłe tym panom muszę mówić prawdy, ale nie moja 
w tóm wina, sami mnie tu na ławę oskarżonych, na któ- 
rój zasiadają rabusie i złodzieje, posadzili, niechże teraz 
słuchają prawdy niemiłój. (Śmiech ogólny.)

Paulewicz żąda znowu, by mówcę wezwano do po
rządku, a Rapacki unosi się dotknięty śmiechem publi
czności tak dalece, że oskarża pana Kosteckiego o zbro
dnią oszczerstwa a to z powodu, iż tenże jego i Paulewi
cza tak przedstawia w swój obronie, jak gdyby oni byli 
płatnymi Moskwy ajentami i działali na niekorzyść Au- 
stryi, że im więc zarzuca zbrodnią stanu.

Przewodniczący, dawszy panu Rapackiemu radę, 
by swą skargę o oszczerstwo, jeżeli chce, wniósł na piśmie, 
wzywa p. Kosteckiego, by mówił dalój.

P. Kostecki. Postępowanie p.Rapackiego i Pau
lewicza było tego rodzaju, iż obowiązkiem było Ga z e ty 
starać się położyć mu tamę, zwłaszcza, że mnóstwo Mo
skali, snuło się wtedy po Lwowie i że oburzenie przeciw 
tym dwom Ichmościom między publicznością było tak 
wielkie, iż lada chwila mogło przyjść do rozlewu krwi. 
Pan Dziedzicki, redaktor Słowa, jest także wrogiem na
szym, i pewnie niebezpieczniejszym niż ci dwaj i takich 
50, ale zachowuje on się przyzwoicie i szanuje przyjęte 
przez ludzi formy towarzyskie. Ci panowie zgwałcili te 
formy, atakowali przechodzców po ulicach, spokojnych 
ludzi po miejscach publicznych, cukierniach, traktyerniach, 
rozjątrzenie przeeiw nim było powszechne, skargi do 
mnie jako redaktora dochodziły ciągle z różnych stron, 
uznałem więc za rzecz potrzebną dać tym panom publi
czne napomnienie, by swoje postępowanie zmienili, ale 
zarazem takie napomnienie, by w nióm i opinia publiczna 
miała satysfakcyą, przyczóm należało ostrzedz cukierni
ków, traktyerników itp., aby baezyli na to, żeby u nich 
z powodu postępowania tych dwóch ludzi nie przyszło 
do burdy. Atakowali oni nie tylko Polaków, atakowali 
oni i Rusinów i to takich, którzy wcale z Polakami nie 
sympatyzują, którzy jednak nie sympatyzują także z Mo
skwą. Na dowód proszę odczytać, co pisze dziennik Ruś 
z owego czasu. (Składa na stole sądu numer Rusi 
i Dziennika Lwowskiego, w którym jest wspo
mniany przez mówcę artykuł ba polskie przetłó- 
maczony.)

Przewodniczący daje protokółantowi, panu Sta
szewskiemu, artykuł ten do odczytania w głos. Artykuł 
Rusi brzmi następnie w tłómaczeniu: „Dwóch moralnie 
zbankrutowanych: renegat polski a teraźniejszy keres- 
pondentdo moskiewskich dzienników Rapacki i były 
narodowo polski policyant — który najpierw zaprzedał 
się Polakom a teraz Moskwie, E. Pawlewicz, szwendują 
się po wszystkich zaułkach Lwowa, apostołując w imię pły- 
nącój szampańskim i błyszczącój rublami matuszki 
Moskwy. Po traktyerniach i kawiarniach dzwoni 
w uszach fistułowy dyszkant polskiego moskalofilu i chra
pliwy baryton jego adjutanta. Moskiewsko-sokolnickie 
uczty kontynują się bez upamiętania, a gdziekolwiekby 
się człowiek niegustujący w sokolnickieb scenach chciał 
ukryć przed nimi, chcąc spokojnie zjeść obiad lub kolacyą, 
wszędzie przed oczyma wyrastają jak z ziemi moskiewscy 
Kastor i Polux, natrącając się każdemu z swejemi cyni- 
cznemi argumentami, obrażającemi najświętsze uczucia 
każdego Rusina i każdego w ogóle człowieka.“

Paulewicz po odczytaniu tego artykułu protestuje 
przeciw czytaniu a Rapacki zwraca uwagę sądu, że z po
wodu tego artykułu został już Dziennik Lwowski 
za powtórzenie go z Rusi skarany, co nawiasem powie
dziawszy, jest nieprawdą.

Po tóm intermezzo zabiera dalój głos p. Kostecki 
i na dowód, że pan Rapacki przy każdój sposobności ata
kuje ludzi najspokojniejszych, by się ze swemi cynicznemi 
popisywali konceptami, opowiada zajśeie, jakie miał z Ra
packim artysta tutejszy p. Raczyński. Późno w nocy 
siedział w cukierni u Pola Rapacki z Paulewiczem, a gdy 
wszedł d© cukierni p. Raczyński, (który notabene jest tak 
samo Rusinem tj. obrządku grecko-katolickiego jak pan 
Kostecki i Dobrzański), począł pan Rapacki drwić z niego 
i z jego uczuć patryotycznych z wyrafinowanym cynizmem. 
Dalój chce pan Kostecki opowiedzieć inne fakta, świad
czące, w jaki sposób wyzywają Rapacki i Paulewicz ludzi 
najspekojniejszych, skoro mają ich za patryotów, tak chce 
opisać w jaki sposób pewnój nocy podpici ci panowie 
w towarzystwie innych sobie^ podobnych atakowali pp. 
Kułakowskiego i Bielińskiego, ponieważ jednak wypadek 
ten zaszedł po napisaniu inkryminowanego artykuliku, 
więc sąd na przytaczanie tych faktów niepozwolił.

Nim przystąpiono do przesłuchania świadków, zabrał 
głos jeszcze Paulewicz, by przeciw przesłuchaniu temu 
protestować, dowodząc, że tego wcale tu niepotrzeba, 
dalej dowodził, że nie powszechne rozjątrzenie przeciw 
niemu spowodowało pana Kosteckiego do napisania arty
kułu zaskarżonego, lecz że odwrotnie artykuł ów spowo
dował takie rozdrażnienie, że on widział się zniewolonym 
prosić policyi o pozwolenie noszenia przy sobie palnój 
jroni, by na wypadek obronić się przeciw napaści.

Sąd udał się na ustęp,a wróciwszy oświadczył prze
wodniczący, iż zapadła uchwała wysłuchać świadków pp. 
Gebharda, Aua, Głodzińskiego a na żądanie pana Kos
teckiego, jeszcze raz postawione, i p. Raczyńskiego. Świad
ków pp. Bielińskiego, Kułakowskiego i Altenberga sąd 
słuchać nie widzi potrzeby, ich świadectwa odnoszą się 
)owiem do faktów, które po napisaniu zaskarżonego ar
tykułu zajść miały.

Nasamprzód wezwano p. Gebharda. Jest to młody 
człowiek, który stracił rękę w powstaniu, następnie p. 
Aua a w końcu p. Głodzińskiego. Wszyscy trzój jedno- 
zgodnie zeznali, że fakt przez G a z e t ę N a r. podany jest 
zgodny z prawdą, bo to za nimi p. Paulewicz jadący do
rożką z p. Rapackim i jeszcze kimś trzecim, wołał, zoba
czywszy ich ubranych po polsku, a jednego bez ręki „pa
trzcie idzie Ojczyzna“, przyczóm śmiał się ironicznie. 
Oświadczają przy tóm, że się czuli tóm insultewaniem 
dotknięci, że gdyby dorożka spiesznie niebyła odjechała, 
byliby szydzącego z nich Paulewicza zaraz należycie uka

rali, tudzież, że to oni prosili Kosteckiego, by fakt ten do 
publicznój podał wiadomości. Ciężkiemi razami dla pp. 
skarży cieli były zeznania tych trzech świadków, najcięż
szym jednak podobno było razem dla p. Rapackiego ze
znanie p. Raczyńskiego, który, nie dotykając bynajmniój 
strony politycznój, krótko i jasno opowiedział, jak bez 
dania racyi podpity p. Rapacki, siedząc z Paulewiczem 
w cukierni, drwił sobie z niego, że on na te wyzwania 
wcale nie odpowiedział, że tylko splunął i oświadczył od
chodząc cukiernikowi, iż jeżeli tenże takich gości jak Ra
packi i Paulewicz u siebie przyjmować będzie, żaden ucz
ciwy człowiek do jego cukierni przyjść nie będzie w sta
nie. Na twierdzenie p. Rapackiego, iż nazwiska świadka 
nie wymienił i że mówił właściwie o profesorze Gołowac- 
kim, który dla tego pójdzie „w trąby“, bo i kniaź Czerka- 
wski, na którego Gołowacki liczy, już poszedł „w trąb)“, 
że o p. Raczyńskim nie było mowy i że on jego niczóm 
nieobraził, odpowiedział p. Raczyńskj, że go w ogóle Ra
packi obrazić nie może, i że gdyby on był nazwisko jego 
(p. Raczyńskiego) wymienił, byłby on mu potrafił jak na
leży odpowiedzieć.

P. Raczyńskiego zaprzysiągł sąd natychmiast. Za
przysiężenie innych świadków odroczono do dalszój roz
prawy, która się odbędzie jutro.

Po zaprzysiężeniu p. Raczyńskiego oświadcza Paule
wicz, że on widzi się zmuszonym żądać, by i jego świad
ków percypowano i zaprzysiężono, to jest tych, którzy 
z nim wówczas z ogrodu Prohaski jechali, a to urzędnika 
Wydziału krajowego, który z nim jechał, niejakiego p. 
Szczęsnowicza, którego zeznanie przekona sąd, iż on 
owych trzech młodych ludzi przeciw niemu świadczących 
wcale nie insultował, dalój dorożkarza, który ich wiózł, 
a któryby musiał był także coś słyszeć i p. Rapackiego, 
który z nim jechał (śmiech), bo to tak dobry świadek jak 
każdy inny.

Z powodu, że publiczność kilkakrotnie, tak podczas 
zeznań świadków, jak i wywodów pp. Paulewicza i Rapac
kiego serdecznie i głośno się śmiała, czuli się panowie 
skarzyciele tak obrażeni, że kilkakrotnie wzywali sąd, by 
temu zapobiegł a p. Paulewicz zarzucał sądowi, że nie 
umie szanować swój powagi tak, że on nie wie już nawet, 
czy stoi przed sądem, czy to sala sądowa i że będzie mu
siał żądać, by publiczność z sali wydalono, a p. Rapacki 
odgrażał się półgłosem, że pójdzie na skargę do prezesa 
sądu p. Mochnackiego.

Na tóm wczorajszą rozprawę o godzinie 7 wieczór za
kończono, odkładając jej ciąg dalszy do jutra do godziny 
4 z pełudnia.

Wiedeń, 15 października.
X. X. Miesiąc październik złowróżbnym zdaje się 

być miesiącem dla konstytucyjnój Austryi. Dnia 20 paź
dziernika 1860 r. wydany został dyplom cesarski, mocą 
którego cesarz nadał Austryi pierwsze konstytucyjne za
rysy. W siedm lat późniój, to jest w d. 14 paździer
nika 1867 r. rozpoczęły się ważne w Radzie państwa 
rozprawy nad zmianą ustawy lutowój, będącćj emana- 
cyą owego październikowego dyplomu, a do 20 t. m. 
zmiany owe zapewnie uskutecznione zostaną, i powsta
nie w Austryi nowa edycya konstytucyi, z nową nazwą 
październikowój ustawy, którą atoli będzie właściwie 
edycyą, licząc wszystkie wydania od r. 1848, trudno 
już zliczyć na pamięć, ale pomiędzy dyplomem paździer
nikowym, a rodzącą się właśnie ustawą październikową, 
przesuwają się ciemne widma ustawy lutowój z r. 1861, 
rozwiązanie wskutek niój w tym samym jeszcze roku 
w sierpniu węgierskiego sejmu i cały system rządów 
szmerlingowskich wraz z inkorporowaniem do wiedeń
skiego rajchsratu posłów siedmiogrodzkich i stanem ob
lężenia w Galicyi wśród swobód konstytucyjnych. Dalój 
idzie patent wrześniowy z roku 1865, systujący lutowy 
rozwój, zwołanie nadzwyczajnej Rady państwa w d. 4 
stycznia 1867 r., przechrzczenie jój 11 marca na Radę 
znowu zwyczajną, ugoda z Węgrami i otwarcie 20 
maja teraźniejszój Rady państwa, która do tego czasu, 
sama niewiedząc właściwie czóm jest, w końcu teraz 
bawi się w rodzaj maleńkiój konstytuanty. Oj smutna 
to zabawka doprawdy, skoro i tój, rodzącój się właśnie 
konstytucyi, niemożna szczęśliwszej wróżyć przyszłości, 
niżli jój starszym siostrom. Smutna zabawka! skoro 
wśród takićj wróżby i takich, jak są obecne konstella- 
cyi, powstaje konstytucya, coby powinna utrwalić pań
stwo, a zadowolnić składające je ludy.

Proszę się nie dziwić temu odstępowi, ale dzień 
zaduszny się zbliża, więc za umarłych naszym zwycza
jem należy robić wypominki, a że i rodzących się do 
nich wliczyłem, czyż moja wina? kiedy rodząc się no
szą już w sobie zarody śmierci.

Dzień wczorajszy ważnym jest jednak dla Austryi 
i Wiednia. W dniu tym rozpoczęto w Rejchsracie ob
rady nad zmianami konstytucyi, a właściwie nad utwo
rzeniem nowój październikowój ustawy, a zarazem w 
dniu także wczorajszym rada gminna tutejsza wręczyła 
cesarzowi adres, protestujący przeciwko episkopalnemu 
adresowi. Utworzenie konstytucyi i obalenie konkordatu 
zeszły się z sobą razem.

W czóm różni się ustawa lutowa z r. 1861 od po- 
prawionój i wniesionój do izby przez wydział konstytu- 
cyjnój ustawy ? a raczój jakieijakiój są doniosłości owe 
poprawki lub zmiany, które ustawę lutową ulepszyć lub 
też dopełnić mają? nie będę się zastanawiał nad tóm 
obecnie, a to z prostój przyczyny, abym ulżył mym czy
telnikom. A wtenczas dopiero, skoro już wszystkie zmia
ny uchwalone zostaną, zestawię je z lutowym tekstem 
i wykażę, o ile one dla nas i dla Austryi są korzyst
niejsze lub tóż przeciwnie. Dziś zaś nad wniesionemi 
zmianami czynić uwagi, niewiedząc o ile jeszcze wśród 
rozpraw w izbie lub jakim ulegnąć mogą zmianom, by
łoby może przedwcześnie dla Wielkopolskiój publiczno
ści, niezbyt biegłój w paragrafach dość sztucznie skom- 
plikowanój tutejszój ko istytucyi lutowój. W ogóle je
dnak mówiąc, lutowa ustawa składała się z 21 para
grafów, teraźniejsza zaś poprawiona październikowa skła
dać się ma z 24, trzy więc paragrafy przyrosły, nie
które z nich mocno zgrubniały, a najgłówniejsze zmia
ny dla autonomistów zaszły w dwóch paragrafach, to 
jest w dawniejszym 10 a teraźniejszym 11, i w dawniej
szym 11 a teraźniejszym 12. — Na wczorajszóm posie
dzeniu zdołano dojść dopiero włącznie do § 7.

Z większą niżełi zwykle pilnością i pospiechem ze
brali się wczoraj posłowie. Z posłów polskich, oprócz 
bawiącego już dawniój za urlopem hr. Adama Potoc
kiego, w tak ważnćj chwili, gdzie każdy pojedyńczy głos 
przy stawianiu poprawek idzie w rachubę, brakowało p. 
Wężyka, i nie pojmuję dla czego właśnie dzisiaj odczy
tano prośbę o urlop hr. Baworowskiego, który jeszcze 
przed paru dniami był w Wiedniu, a zatóm wiedział, 
że jeżeli kiedy, to teraz, każdy z posłów na swojśrn miej- 1 
scu być winien, i dla tego takie lekceważenie poselskich 
obowiązków należało mi wytknąć. Przeciwnie znowu 

’ przybył na dzisiejsze posiedzene ks. Polański, którego 
dawno już niewidzieliśmy.

Galerye były mocno zapełnione, a ładne kapelusze 
i ładne twarze płci pięknój, dość gęsto je zdobiły, zwła
szcza w dyplomatycznój loży. Po wniesieniu nowo na-

deszłych 12 petycyi przeciw konkordatowi, przystąpi0Kzaraz do głównego przedmiotu dnia dzisiejszego. "Śp^ ń®®,
rMatwozdawca wydziału konstytucyjnego, znany dawniój* 

ko autonomista, a dziś równo z innemi tylko konsS • n 
tucyonista niemiecki Kaiserfeld, cichym głosem zag>- < - 
rzecz swoją w krótkiój przemowie, kładąc najwięk^ 
nacisk na potrzebę, jaka się okazała w wyliczeniu^ 
paragrafie 11 spraw, należących wyłącznie do Rejchs lD\z 
ratu. W końcu zaś rzucił okólnikową frazę, iż chi/^S 
w ten sposób konstytucya jest znowu
a jeżeli coś dokładniejszego nie zdołał 
dział konstytucyjny, to spodziewa się on przecież. ¿e 
taki jego wyrób zechce izba z konieczności przyjąć. ¿ ’eU ( 
świetną znać przyszłość sam sprawozdawca zdawał s¡ asl 
zapowiadać temu nowemu dziełu, skoro nie stało go 5 '"j
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że

lepszą zaletę dla zaprowadzonój przed izbę ustawy. jchtiPrzy ogólnój rozprawie nie mała trudność nastręcza ’ n
niiciiłło fl1 fl unfnnnmict/.ni nkłi rmśf/Az] níÁi nJno I*się musiała dla autonomistów, aby wśród niój głos za . , 

brać i rzucić ogólnikowy pogląd na nowo mającą si e^et 
uchwalać ustawę. Zadowolnienia z niój niepodobno okj 3 cp 
zać, a rozciągnąć ją pod nóż krytyczny, także nie bar ?'La 
dzo przystało, skoro naprzód mogli mieć przekonania gZe< 
jak mało, alboli tóż wcale nic, za pomocą stawionym0 p 
poprawek zdołają w niój ulepszyć, Zdradzać nawet 1 pe 
ogólnój rozprawie myśli dalszego postępowania, talu KqI 
było zbyt niebezpiecznie. Mówić atoli wypadało, i t, L z, 
Polakom, jako głównemu zastępowi autonomistów. Z poi 'Lj 
skich więc posłów pierwszy głos zabrał Ziemiałkowski’Lc 
i z trudnego swego zadania wywiązał się bardzo zr$ ju
cznie i gładko. Mówił krótko, spokojnie i z całą 
bitnością, a choć zawarł się w ogólnikach, to główni 
myśli Ziemiałkowskiego jasno przez nie świeciły. Hj.'3 j 
storya ma zawsze pewne epoki, które są zarazem ska-,zor 
zodrogami w postępie ludzkości, a każda taka epoka0 za 
nosi na sobie piętno wielkiój idei. Dzisiejsza zapisała'0 wj( 
na swój chorągwi uznanie narodowych indywidualności,* 
a ta idea nie od wczoraj powstała, bo już • , , «szyí 118 wiedeí-
skini kongresie mówiono, że Polska była rozdarta, in?' 1031dywidualność narodowości polskiój uznaną tam została 
Przeciw pangermanizmowi i panslawizmowi, które bijfL., 
jakby taranem do wrót Austryi, co postanowiono na-’j« 
przeciw? Oto unifikacyą różnorodnych szczepów i 
dów. Taki mnićj więcój był początek świetnój prze
mowy Ziemiałkowskiego, a na nim roztaczał on dalszjLnoj 
ciąg myśli. y

Podawszy zaś w wątpliwość, czyli obecna ustawa, nacj„„u 
którą rozpoczęto obrady, skorzystała z błędów przeszło- 
ści i czyli zadośćuczynić zdoła oczekiwaniom i źyczenion ((jt( 
ludów Austryi — mówca zakończył: jako Polacy mająi 
do wyboru, albo wzięcie udziału w dziele konstytucyjnym jc n 
które nie odpov-iada ich przekonaniom, lub tóż całkićii L c 
od niego się usunąć — wybrali pierwsze, jako mniejsze^ 
złe z obydwóch, „aby przynajmniój, o ile będzie w ich mo-^, 
żności, przeszkodzić, by nie zamknięto sobie całkiem drój^jj 
do powrotu, na których jedynie historyczne zadanie Au? 
stryi spełnionóm być może.“

Następni główni mówcy, Plener i Rechbauer, sławili j 
rodzącą się ustawę i niby owego ducha pojednawczego, 
jaki przez rozszerzanie autonomii wieje z niój, według 
ich zdania. Recbbauerowi jednak nie jest do smaku i ts 
ustawa, bo brak w niój bezpośrednich wyborów doReichs- 
ratu, a radby się pozbyć także i izby panów. Biegły dia- 
lektyk i znakomity analizator, Muehlfeld, ostrej poddał 
krytyce sposób, jakim wprowadzono w ustawie rozdział 
co do Rady państwa, a co do sejmów krajowych należy, 
Sądząc zaś, że dopókąd nie będzie ułożona ustawa o de- 
legacyach z sejmu węgierskiego i tutejszój Rady państwa, 
do których zakresu wspólne sprawy należeć mają, dopóty 
i ustawa dzisiejsza nie powinna przychodzić pod głosowa
nie, bo mogą znaleść się w niój takie sprawy, które pó
źniój będzie potrzeba z niój jeszcze wyłączyć, a przydzie
lić delegacyom. Stawił więc Muehlfeld dwa wnioski: 
pierwszy odraczający obrady do czasu, kiedy oznaczenie 
spraw wspólnych z Węgrami ostatecznie uregulowanóm 
zostanie. Drugi zaś wniosek ewentualny, aby paragrafy 
11 i 12 raz jeszcze, dla dokładniejszego onych wyrobienia, 
zwrócić do wydziału konstytucyjnego. Obydwa jednak 
wnioski dla braku popierających upadły. Ogólną zresztą 
rozprawę zakończył Schindler najprędzój dla tego, aby 
przy każdój ważniejszój sposobności nie obeszło się przy
padkiem bez jego zkwsze ostro tnącego języka,

Przystąpiono do rozprawy nad pojedyńczemi para
grafami. Ja zaś nad temi tylko zastanawiać będę uwagę 
mych czytelników, w których brali udział posłowie pol
scy, lub tóż które ustępy bliżój dotyczą autonomicznych 
spraw.

Przy paragrafie 5, mnićj ważnym dla nas, zaszło za
bawne qui pro quo. Paragraf dotyczy składu izby 
panów, cesarzowi zastrzegając prawo powołania do jój 
składu ludzi takich, którzy położyli znakomite zasługi 
dla państwa lub Kościoła, umiejętności albo tóż sztuki. 
Ktoś z Niemców stawił poprawkę, aby między wymienio- 
nemi zasługami położono i przemysł. Polacy i auto- 
nomiści głosowali za nią — liberaliści ją odrzucili. Na
stępnie ktoś inny wniósł, aby położono ogólnikowo tylko 
zasługi dla państwa, a Kościół, umiejętności i sztuki 
aby opuszczono, jako mieszczące się wyznaczeniu pań
stwa. Ks. Guszalewicz głosował za wypuszczeniem za
sług około Kościoła, p. Landesberger, Żyd, poseł koło- 
myjski, głosował za uznaniem Zasług kościelnych. Wszak 
prawda? jak dziwnie w tych wypadkach zmieniono si« 
stanowiska.

Lecz dopiero paragraf 7 wywołał właściwie starcie au
tonomistów z Niemcami. Nowa ustawa dodała w nim U' 
stęp 3, nieznany w lutowój ustawie, orzekający, iż zmi®' 
ny w ułożeniu grup, odnośnie do okręgów, miast i ciał 
wyberezych, jako tóż zmiany w wyborach posłów z p»' 
szczególnych grup z sejmów krajowych do Rady państw®,
— mogą być ustanowione jedynie przez Radę państwa ua 
wniosek sejmów krajowych. Autonomistom więc szł® 
w tym ustępie o zasadę, aby nie Radzie państwa, lecz sej
mom krajowym pozostawiona była ta ważna autonoffli' 
czno-konstytucyjna prerogatywa. Prerogatywa nader W»' 
żna, bo od ułożenia owych grup trafnie i według potrzeb 
pojedyńczych krajów zależy i należyta możność dobrego 
wyboru posłów z sejmów krajowych do Rady państwa.

Najpierw zatóm^ w tym sporze, lecz więcój ze stan®'
- >-» Z 1 a nr A/-«• n i-. A r
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wiska zaściankowego, niżeli autonomicznego, wzięli udz> 
posiewie tyrolscy, to jest trzech księży: Greuter, Wiesi®1 
i Pockstaller. A ks. Greuter nie pożałował siły swojeg® 
głosu i ostrych przeciwnikom odcinków. Głównie jedna» 
autonomiczną wytoczył sprawę poseł polski, Piotr Gros8’ 
a w mowie, dobrą niemczyzną wypowiedzianój i umiarkO' 
wanćj, wyłuszczył powody, które skłaniają delegacyą na; 
szą ze stanowiska autonomicznego do stawienia poprawki 
aby prawo układania grup wyborczych przysługiwał0 
wyłącznie tylko sejmom krajowym. Gdyby jednak pose* 
Gross mnićj był rozwałkował traktowany przez siebi® 
przedmiot, byłby mógł 0 wiele jędrniój rzecz całą przed' 
stawić; mimo tój przecież usterki dobrze w ogól»0' 
ści mową swoją zastąpił mówca delegacyą naszi1 
Zasada ta jednak i przeprowadzenie jój, zwłaszcz® 
w sejmie czeskim, zbyt ważną była dla Niemców 
gdyż wśród większości Czechów w sejmie, mogliby Cze®1 
tak ułożyć grupy dla siebie korzystnie, iżby mało kogft <



3

^piojk. Dawet żadnego z Niemców nie potrzebowali wybierać 
.Sptj pady państwa. Żwawo tćż Niemcy pospieszyli na ra- 
>ój ja ’ jj tak łatwego i koniecznego dla siebie sposobiku, 
Glisty joryzowania innych w radzie państwa. Więc Herbst 
zagai Stanowiska obrony narodowości, będących w mniejszo- 
ięk?/ |ub tćż jakoby uciskanych w sejmach krajowych, 

‘niu )"-je sypał ową poradoksalną obroną, aKuranda i Sturm 
lejchj Lgzli mu w pomoc i nieszczędzono nawet zwrotów o po- 
z /ho rjjuiu stronnictw, aby tylko niestracićdla siebie ważnćj 
u?°nl isaóy- Nie tylko jednak Niemcy, ale znalazł się zaraz 
■ć J spółki i ks. Guszalewicz, skarżąc się jak zwykle, przed 

że Mincami na niesprawiedliwość Polaków, majoryzujących 
tć. ginów w sejmie lwowskim. Tym razem podano ks. 
ał si ‘¡Jasiewiczowi jakieś nawet statystyczne wyciągi, a któ-
8° t ¡Jj wartości sprawdzać nie było czasu — zwykły zaś 

>’• ¡jghtr lojalności Rusinów dla Austryi miał stanowić 
l9Czt jówny powód, aby ich Niemcy bronili przed większością 
is Zi fjmową, lecz tym razem nie doczekał się ks. Guszalewicz 

s> jwet od Niemców spodziewanych oklasków. Na te nie-
1 °^jjeckie i świętojurskie zapędy odpowiadał Słoweniec
- bił oman trafnie i zręcznie, dopóki w końcu do żwawćj nie 
nac'( uszedł sprzeczki z prezesem izby.
onRi Ustęp czwarty tego samego paragrafu zaczepił znowu 
vet 1 r Petrino, ustęp legalizujący i normujący bezpośrednie 
taliż jbory do Rady państwa, gdyby jaki sejm z łona swego 
7 ’ (| je zechciał jćj obesłać przez swą delegacyą. Ustęp ten 

l)0'jliodliwy wielce dla niezawisłości przekonań sejmów kra-
)wst0«ych żądał hr. Petrino, aby był wypuszczony, a popie- 
* zrhl Krzeczunowicz, zaś hr. Tinti ze strony Niemców 

d°‘ironił możności autonomistom nieobsy łania Rady
państwa.

ni- Kto jednak myśli, iż na cokolwiek przydały się całe 
ozprawy i spokojne a logiczne wywody autonomistów, iż 

ip°k«,0 zaciętćj walce utrzymała się która poprawka? — tenby 
ńsała, wielkim był błędzie. Gdy przyszło do głosowania, 
n°ści„Mystkie gatunki i odcienie Niemców skupiły się ze sobą, 
e<^-,ważna poprawka polska, którą postawił Gross, upadła 
’ 'u' 103 głosami przeciw 45. Skoro zaś to nastąpiło, to Po
stała |lCy j wielu autonomistów głosowało za wnioskiem ko- 

biją misyi, i w tćm okazali oni niekłamaną jak ich przeci- 
J na'ifuicy chęć zgody i pojednania. Taką samą większością 
i 'u’ taki sam los spotkał także wnioski Petrina.
Prze- Jaką zatćm skupioną niemiecką większość mają au- 
■a^zjlonomiści przeciwko sobie — i jaka przyszłość czeka 

zystkie poprawki, które nasza delegacy» w dalszym 
na(Ugu przy tćj ustawie zrobić jeszcze zamierza? — to 
’ł" ierwsze posiedzenie nad poprawą lutowćj ustawy aż 

“’^“jadto dokładnie wykazało.
Na szał lub zaślepienie politycznych stronnictw, które 

ic innego oprócz swojćj doktryny politycznćj zrozumieć 
“lie chcą — nie ma jak widać rady. A gdzie prawdziwie 

elSZ!iyższe polityczne względy dla przyszłości pań 
mo'itwa nie brane są na rozum, jak to właśnie u austry 

“ra8ickich Niemców się dzieje — tam tylko smutne doświad- Au- ....
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lzie‘ nym na porządku dziennym, były końcowe obrady nad 
wnioskiem posła Harkorta i towarzyszów, tyczącym się
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czecie w przyszłości i rozczarowanie z obecnego uporu, 
jedyną być może dla nich nauką. Na polskićj wszakże 
delegncyi nie zaciąży z pewnością w historyi ani brak 
pojednawczego usposobienia — ani co gorsza, jak na 
Niemcach, popychanie Austryi do ostatecznego rozbicia.

proklamowania rzeczypospolitćj. Odezwa ta znalazła li
cznych stronników w Genui, Neapolu, w Sycylii i w Lom- 
bardyi, gdzie agitator włoski oddawna już przysposabiał 
umysły na rzecz swego planu. Pan Ratazzi, któremu 
niebezpieczeństwo, grożące dynastyi, jeżli nie weźmie 
inicjatywy i zawczasu nie stanie na czele narodowego ru
chu, dobrze jest znane, miał oświadczyć w Paryżu, iż wtedy 
tylko może opanować burzące się żywioły, gdy od rządu 
francuskiego otrzyma pozwolenie na zbrojną interwencyą. 
Dotąd przecież nie wymógł takowćj od cesarza, gdyż je
nerał Lamarmora, który już po dwa kroć miał w ręku 
rozkaz przekroczenia granic papiezkich, dwukrotnie po
wstrzymać się musiał w marszu. Cesarz Napoleon zdaje 
się nie ufać szczerości oświadczeń gabinetu florenckiego, 
ani jego sile, któraby zdołała utrzymać republikańskie 
zachcianki w należytych karbach. Ztąd we wszystkich 
inspirowanych organach znajdujemy dzisiaj surowa potę
pienie opieszałości włoskiego rządu, dozwalającego u- 
zbrojonym ochotnikom opuszczać Florencyą i pod oczyma 
korpusu obserwacyjnego przechodzić przez granicę pa- 
piezką. Monitor nawet zowie powstańców „des enva
hisseurs“, a za nim cała prasa półurzędowa rokosz 
w Rzymskićm mieni być po prostu „inwazyą z zewnątrz." 
Jednocześnie zaręczają tutaj, że w Tulonie niezwykły 
ruch panuje w porcie i w arsenałach marynarki i że wszy
stko już jest w pogotowiu do wypłynięcia eskadry na mo
rze. Słowem, opinia publiczna we Francyi znów dziś 
w stanie gorączkowego oczekiwania, co blizka przyszłość 
przyniesie.

Msgr. Chigi wręczył wczoraj wieczorem znany okól
nik kardynała Antonellego panu de Moustier. Patrie 
dowiaduje się, że nuncyusz zakomunikował także mini
strowi spraw zagranicznych notę, mającą być tych dni 
przesłaną z Rzymu gabinetowi St. James. Ma to być do
kument nadzwyezaj ciekawy. Rząd Ojca ś. użala się w 
Dim na otwarte, wspieranie przez Anglią Garibaldego, 
który bez środków materyalnych i poparcia moralnego ze 
strony Anglików, nie byłby mógł wykonać swego przed
sięwzięcia przeciw Rzymowi. Stolica Apostolska tćm 
bardzićj boleje nad podobnćm pogwałceniem neutralności 
przez rząd angielski, raz iż traktat gwarantujący Ojcu ś. 
jego posiadłości zawarty został przez dwóch sprzymie
rzeńców Anglii — Francyą i Włochy ; powtóre, że wła
śnie rząd papieski najstanowczej zawsze potępiał Fenia- 
nów, tyle niebezpiecznych dla Anglii. Wszakże gabinet St. 
James niejednokrotnie uskarżał się i słusznie na sprzyja
nie rządu waszyngtońskiego Fenianom. A przecież Stany 
Zjednoczone oparły się wyprawie Fenianów na Kandyą, 
podczas gdy Anglia otwarcie dostarcza pieniędzy i broni 
przeciw Stolicy Apostolskićj ! Nie jestże to uderzającą 
sprzecznością a nawet niewdzięcznością? Rząd papieski 
nie odpłaci się jednakże równą monetą Anglii i nie zawe- 
zwie pomocy irlandzkiego ludu. Niechże gabinet St. Ja
mes przejrzy nareszcie z za mgły, która go otaczać się 

i niech się przekona, że dopóki Anglia wspierać bę- 
we Włoszech, trwały pokój

PRUSY.
# Berlin, 17 października. Sejm Rzeszy północno- 

niemieckićj obradował na wczorajszćm swojćm posie
dzeniu plenarnćm (21) nasamprzód nad projektem do 
prawa, tyczącym się zniesienia podatku od wprowadza
nia bydła w Północnym Szlezwigu itd. Referent wnosi, 
ażeby projekt ten przyjęto. Ponieważ nikt nie zajął 
w tym przedmiocie głosu, przyjęto wniosek referenta 
anaczną większością. Drugim przedmiotem, zamieszczo-

zdaje,
dzie rewolucyjne ruchy we Włoszech, trwały pokój nie 
jest możebnym. Niechże działania jego odtąd będą na
cechowane sprawiedliwością, dłużną Stolicy Apostolskićj, 
tćm bardzićj, że ona bezbronna i zawsze dla Anglii jak 
najprzyjaźniej usposobiona.—Taką jest analiza rzymskićj 
noty, jak ją Patrie i Köln. Z tg podają. In dćp. beige 
dodaje do nićj uwagę, iż zadziwiającćm jest w obu notach 
kardynała Antonellego powoływanie się na konwencyą 
wrześniową, którćj przecież Stolica Apostolska nigdy 
uznać nie thciała.
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uregulowania dróg wodnych w krajach, należących do 
Związku północno-niemieckiego. Na wniosek referenta 
Pauli przeszła izba nad wnioskiem tym do umotywowa
nego porządku dziennego. Następnie zajmowała się 
izba petycyami. Najważniejszą z nich była petycya dr. 
Wicbern i towarzyszów, żądająca jak najrychlejszego 
zniesienia wszystkich publicznych domów gry. Referent 
poseł Seydewitz poleca izbie przyjęcie następującćj 
uchwały: „Petycyą przekaz ;ć kanclerzowi Związku 
z proźbą, ażeby się starał o jak najrychlejsze zniesienie 
wszystkich domów gry w drodze prawodawstwa związ
kowego.“ Po przemówieniu posłów hr. Solms-Laubach, 
hr. Schulenburg-Beetzendorfa, Bunsena, Diesta i Laskera 
za zniesieniem domów gry, przyjęła izba wniosek ko
misy i.

Dziś odbył również sejm Rzeszy północno-niemiec- 
kićj posiedzenie plenarne o godzinie 5 z południa, 
na którćm obradował nad obowiązkiem służenia woj
skowo.

Na życzenie hrabiego Bismarcka zgromadzili się 
wczoraj wieczorem delegowani ze. wszystkich frakcyi 
w jego pomieszkaniu, ażeby się porozumieć co do za
łatwienia wszystkich spraw do 26 bm., w którym to 
dniu sejm Rzeszy ma być zamknięty. Zgodzono się na 
odroczenie wniosku hr. Lehndorffa, tyczącego się utwo
rzenia banków hipotecznych i wniosków o zmianę re
gulaminu obrad; wszystkie inne wnioski mają być za
łatwione.

Król grecki przybył tu dziś z rana o godzinie 
7 z Frankfurtu n/M. i stanął w hotelu du Nord, ped 
Lipami. Monarcha ten zabawi tu kilka dni, poczćm 
uda się do Petersburga, gdzie się odbędzie ślub jego 
z w. księżną rosyjską Olgą.

Minister spraw wewnętrznych rozporządził, ażeby 
rejencye królewskie kazały wygotować statystyczne ze
stawienia z nadchodzących wyborów. Chodzi tu prze- 
dewszystkićm o oznaczenie, jak liczba w wyborach 
udział biorących ma się do liczby uprawnionych do 
głosowania prawyborców.

Prace nad ustanowieniem budżetu państwa na rok 
1868 przyspieszają wedle sił, ponieważ jest rządu za
miarem, jak powiada Nordd. Ałlg. Z tg, przedłożyć 
budżet sejmowi jak najrychlćj się da.

FRANCYA.
# Paryi, 15 października. Usposobienie stolicy za

czyna być coraz bardzićj zaniepokojone z powodu trudno
ści, jakie kwestya rzymska rządowi francuskiemu nasuwa,
1 niepewności, jakie uchwały zapadną na jutrzejszćj ra
dzie gabinetowćj. Mniemanie, że cesarz ulegnie pareiu 
stronnictwa klerykalnego i odważy się na ponowną wy
prawę do Rzymu, utwierdza się w publiczności, jakkol
wiek nie tajno nikomu, że wylądowanie dywizyi francu
skićj w Civitavecchii przyspieszyłoby niewątpliwie wkro
czenie wojsk włoskich na terytoryum rzymskie i z łatwo
ścią mogłoby do bardzo groźnych doprowadzić zawikłań.
2 drugićj strony wzmaga się obawa, by włoskie stronni
ctwo republikańskie nie skorzystało z chwili obecnćj i nie 
ogłosiło w Rzymskićm rzeczypospolitćj. Obawę tę uzasa
dnia Constitutionnel donosząc, że już w kilku miej
scach wywiesili powstańcy sztandar republikański. Maz- 
z'ni w istocie znajdować się ma na placu boju i w odezwie 

.Wydanćj przed odjazdem z Lugano wzywa Włochów do

Telegramy.
Frankfurt n. ffi., 17 października. Ich KW. pruski 

następca tronu i następczyni tronu przybyli tu o godzinie 
1 minut 20 i po krótkim pobycie w dalszą do Baden-Ba
den udali się podróż.

Hamburg, 17 października. Na wczorajszćm wie- 
czornćm posiedzeniu obywatelstwa odczytano pismo do
tychczasowego przewodniczącego p. Kunbardt, w ktorćm 
tenże składa stanowczo dalsze swe urzędowanie jako prze
wodniczący. Z powodu, że wybór senatorów nie przy
szedł do skutku, wniósł senat o wysadzenie przewidzianćj 
w takich razach konstytucyą deputacyi pośredniczącćj, 
a wniosek ten przyjęto 93 głosami przeciw 53. Wniosek 
p. Halbena o rewizyą konstytucyi przekazano wydziałowi 
obywatelskiemu.

Monachium, 17 października. Wedle pewnych wia
domości wygotowaną będzie odpowiedź rządu ua prze
słany królowi adres biskupów dopiero po przedło
żeniu izbom projektu do prawa, dotyczącego reformy 
szkólnćj-

Darmstadt, 17 października. Książę heski Ludwik 
i księżna Ludwikowa udali się wraz z pruskim ks. na
stępcą tronu i jego małżonką, którzy tu przybyli 
o godzinie 2’/a, pociągiem nadzwyczajnym do Baden- 
Baden.

Wiedeń, 17 października. Dzisiejsze dzienniki ranne 
witają cesarskie pismo odręczne do kardynała arcybi
skupa Rauschera, jako rzeczywistą czasów zmianę, jako 
rozbudzenie nadziei i nowe wzmocnienie zaufania w urze
czywistnienie konstytucyjnych usiłowań. Wzmianka ce
sarza o podjętych przez siebie obowiązkach monar
chy konstytucyjnego nadaje, wedle tychże dzienników, pi
smu odręczuemu wartość politycznego objawu największćj 
doniosłości.

Wiedeń, 17 października. Na dzisiejszćm posiedze
niu izby niższćj wspomniał prezes o ogłoszonćm wczo
raj urzędownie odręcznćm piśmie cesarskićm do kar
dynała Rauschera i wypowiedział przekonanie, że słowa 
cesarza znajdą odgłos ogólny, radosny, ponieważ wolne 
z nich wnioskować, że wszystkie przeciwko konstytu- 
cyonalizmowi wymierzone usiłowania nie doprowadzą 
do celu i że odtąd ma panować w Austryi wolność su
mień i pokój religijny. Prezes wezwał w końcu izbę 
do trzykrotnego na cześć cesarza okrzyku: Niech żyjel, 
któremu to wezwaniu izba z zapaleni zadość uczyniła. 
Następnie przyjęto w trzecićm czytaniu zasadnicze prawo 
konstytucyjne 119 głosami przeciw 46.

FaryŻ, 15 października. Przybyła tu nota pruska, 
dotycząca spraw włoskich.

Paryż, 16 października. Nota p. Rattazzego donesi, 
iż Włochy wtedy tylko przyjmą na siebie gwarancyą, że 
powstanie nie zamieni się w republikanckie, jeżeli Francya 
wolną zupełnie zostawi im rękę. Włochy wtedyby tylko 
dotrzymać mogły konwencji wrześniowej, jeżeliby im 
wolno było zająć państwo papieskie. Odpowiedź francu
ska była nie zupełnie zadowalniającą.

Paryż, 16 października. Wiadomość dziennikarska, 
że Rosya proponowała kongres celem załatwienia kwestyi 

i rzymskićj i że kardynał Antonelli wysłał notę do Anglii,
J jest według Patrie nieuzasadniona. — Dzisiaj przed połu- 
, duiem odbyła się w St. Cloud zypowiedziaua rada mini-
’ strów.

Paryż, 17października. Monitor donosi:W Vallecorsa 
! podFrosinone trzymał się oddział wieśniaków, którzy do

browolnie chwycili za broń, z kilku tylko żandarmami prze- 
' ciw hufcowi 200 Garibaldczyków aż do nadejścia kolumn 

papieskich. Garibaldczycy stracili 10 zabitych i 46 jeń
ców. Kilka miast w prowincyach Viterbo i Frosinono 
żąda broni, by walczyć wspólnie przeciw powstańcom.

Ludność w państwie papieskićm zachowuje się wszędzie 
spokojnie i oświadcza się coraz więcćj przeciw najezd • 
nikom.

Paryż, 17 października. Patrie zamieszcza przez 
p. Dreolle podpisany dłuższy artykuł o obecnym sto
sunku pomiędzy Francyą a Włochami. Artykuł ten 
brzmi: „Uznaliśmy swego czasu lojalność i energią, jakie 
gabinet florentyński przy aresztowaniu Garibaldego oka
zał. Nie wątpimy o szczerości Rataz/ego, jeżeli tenże 
nieustające prowokaeye Garibaldego do powstania prze
ciwko wszelkićj powadze potępia. Lecz zaprzeczyć nie 
można, że początkowa energia gabinetu florentyńskiego 
stała się słabszą. Od dwóch tygodni mamy przed na- 
szemi oczyma rzadkie widowisko, że armia 50 tysięczna 
nie wystarcza, ażeby przeszkodzić wkraczającym, którzy 
w tak jawny sposób zostali uzbrojeni. Niepodobień
stwem jest, ażeby położenie takie długa trwać mogło; 
potrzebną jest, ażeby powzięto szybkie i energiczne po
stanowienie. Honor Włoch tego wymaga, podpis Fran
cyi pod konwencyą wrześniową żąda tego koniecznie. 
Czyż rząd papiezki w obec napaści ludzi, który eh lud
ność kraju odpycha od siebie, których zasad niena
widzi, — czyż będzie wstanie zbrojną ręką dać odpór? 
Spodziewamy się tego jeszcze, lecz jutro już nieśmiemy 
w to wierzyć, jeżeli nadwerężenie granicy rzymskićj 
w obecnych uderzających okolicznościach dalćj trwać 
będzie. ¡Rząd włoski cierpi albo wprost to nadweręże
nie granic, lub nie posiada siły, by takowemu zapo- 
biedz. W pierwszym razie chodzi przedewszystkićm 
o kwestyą prawa i honoru. Konwencyą wrześniowa 
ma na sobie podpisy dwóch mocarstw; jeżeli jedno 
z nich nie dopisze, natenczas powinnością jest drugiego 
postarać się o szanowanie swego przynajmnićj. Jeżeli 
zaś rząd florentyński nie ma dość siły, natenczas po
winien wezwać rząd francuski, aby mu dopomógł 
w utrzymaniu honoru swego podpisu i swojćj powagi. — 
Te to są zapatrywania każdego bezstronnego i szcze
rego męża na tę kwestyą. Wypowiedzmyż tedy bez | 
wahania się: Wypadki wkładają na Włochy konieczność F 
powzięcia postanowienia. Powinnością jest gabinetu 
florentyńskiego oświadczyć się, czy garybaldystowski na- p 
jazd ma odnieść zwycięztwo nad prawem i powagą, czy jj 
rewolucyjnym zabiegom wolno tryumfować nad odporem | 
państw. Co do Francyi kwestya ta nie wymaga długićj 
dyskusyi. Żądamy tedy rozwiązania: Włochy alb) się 
zdecydują wraz z Francyą strzedz konwencji wrześnio- 
wćj lub Francya sama windykuje sobie w imieniu pod
jętych zobowiązań, w imieniu porządku i towarzystwa 
prawo do uwolnienia Rzymu i Włoch od rewolucyi 
i anarchii.“

Florencyą, 17 października. Urząd municypalny 
miasta Reggio wystosował adres do króla, w którym go 
prosi, aby wytrwał przy swćj narodowćj polityce. — 
Dzienniki nie przestają protestować przeciw iaterwenGyi 
francuskićj.— Powstańcy w państwie kościelnćm nowe 
podobno odnieśli korzyści.

Londyn, 17 października. (Telegram prywatny Ber
liner Boersen Zeitung). Auglo - Amerikani
sche Correspondenz ogłasza odpowiedź rządu wło
skiego ta doniesienie Francyi, że nową do Włoch przed- 
sięwziąść musi wyprawę. Rząd włoski oświadcza w swćj 
odpowiedzi, że wyprawa taka byłaby niebezpieczną dła 
króla włoskiego. Gdyby wydano rozkaz, aby wyprawa 
francuska odpłynęła do Rzymu, natenczas byłyby Włochy 
również obowiązane do wysłania wojsk do Rzymu, które 
przybędą tamże przed wojskami francuskiemi.

Madryt, 15 października. (Telegram prywatny Ber
liner Boersen Zeitung). Rozmaite dzienniki za
ręczają, że rzeczpospolita Chili oświadczyła stanowczo go
towość traktowania bezpośrednio z rządem hiszpańskim 
i zawarcia traktatu pokojowego.

Paryż, 17 października (wieczorem). Wielki 
popłoch na bnlewaraeh z powodu artykułu 
Patrie o postanowionej interwencji. Renta 
rzymska spadła o pół franka.

Florencja, 17 października. Powstańcy 
odnieśli nowe korzyści. Dzienniki protestują 
przeciwko interweneyi. — Francuscy, belgijscy 
i hiszpańscy ochotnicy przybyli do Civitavec
chia. Wojska papieskie koncentrują się w Vi
terbo, «dzie zapasy żywności zgromadzono. 
Oddziały powstańców nad jeziorem Bolsena 
zwiększają się.

W skutek poparcia komisji prawniczej przyjęło zgromadzenie 
wniosek rzecznika p. Mützil bez zmiany. — Na przedwstępne 
roboty celem rozszerzeni, budynków zakładu gazowego «chwa
liło zgromadzenie 5000 tal. — Piąty przedmiot tyczył się osobi
stych spraw. Magistrat wnosi, ażeby od 1 stycznia 1868 roku 
obsadzone miejsce rendanta miejskiego, opróżnione przez pensyo- 
nowanie radzcy miejskiego Jeziorowskiego; zgromadzenie nato
miast życzy, ażeby przed obsadzeniem tej posady zaprowadzoną 
była zmiana w prowadzeniu książek i z tego powodu uchwalił# 
wybrać komisją mięszaną, do którśj przeznaczono następujących 
reprezentantów miasta: Walthera, Nitykowskiego, Breslauera, 
Mamrotha i Anderscha.

— * Wydawnictwo dobrych 1 tanich ksląłek, które 
pod kierunkiem ks. Bażyńskiego tyle już pożytecznych ogło
sić dziełek, obchodzi uroczystość ś. Jaaa Kantego, pod którego 
opiekę prace swoje oddało, rokroczną wotywą w kościele św. 
Wojciecha. Na to nabożeństwo i ta część poznaóskiój publiczno
ści, która czcigodnego wydawcę sercem i czynem wspiera, zbie
rać się zwykła dość licznie, aby i w modlitwach o powodzenie 
sprawy łączyć się w koło swego przewodnika, W interesie tych 
przyjaciół wydawnictwa nadmieniamy, że tegoroczna wotywa, 
tem pamiętniejiza, że przypada w setnym roku po kanonizacji 
polskiego patrona, odprawi się w przyszłą niedzielę o godzi
nie 9.

— * Piszą nam z pod Gostynia: „W okolicy naszej zja
wił się od niejakiego czasu ajent zagranicznego towarzystwa za
bezpieczenia życia, który przyrzekająo, iż każdy zabezpieczający 
się u niego dostanie z Towarzystwa na hipotekę pożyczkę ,'w wy
sokości sumy zabezpieczonej, chwyta w ten sposób łatwowier
nych i grube fersznsy każę sobie naprzód płacić. Ostrzegamy 
zatćm, by się z podobnego rodzaju zagranicznymi ajentami oby
watele nie wdawali, zwłaszcza, że w każdem niemal większemmia- 

i steczku posiadamy ajeneye znanych krajowych Towarzystw zabez
pieczenia życia. Wątpić zresztą należy, by z góry zapłacony for- 
szus powróconym został, jeżli zabezpieczający z powodu niekorzy
stnego świadectwa lekarza nie będzie przyjętym przez Towarzy
stwo; co zaś do obietnicy pożyczki dość napomknąć, że dotąd, 
o ile nam wiadomo, żadne zagraniczne Towarzystwo zabezpie- 
nia życia nie umieściło w naszem Księstwie najmniejszego nawet 
kapitału.“

USTAWA
względem wykonania wyborów depntewanyoh do drnglól 

Izby.
(Ciąg dalszy.)

§ 26. Rejencya mianuje komisarza wyborczego dla ka
żdego obwodu wyborczego do wybór« deputowanych i wyznaczy 
miejsce wyboru.

§ 27. Komisarz wyborczy wzywa wyborców przez pi
śmienne zapozwanie do wyboru deputowanych. Oraz winien 
czynności względem prawyborców wedle przepisów ninięjszćj 
ustawy rozpoznać, a gdyby jakie czynności wyborcze za niewa
żne uznał, zgromadzeniu wyborców swoji powątpiewania do sta
nowczej decyzyi przedstawić. Po wykluczeniu tych wyborców, 
których wybór nie ważnym uznano, zgromadzenie natychmiast 
przystępuje do właściwój czynności wyborczej.

Prócz przerzeesonego roztrząśnienia i decyzyi względem 
jakichkolwiek wzniesionych powątpiewać przeciw pojedyńczym 
czynnościom wyborczym w zgromadzeniu nie wolno mieć dysku- . 
syi ani uchwał przedsiębrać

§ 28. Minister spraw wewnętrznych wyznaczy dzień wy
boru deputowanych.

§ 29. Na deputowanego każdy Prusak jest obieralny, 
który 30 rok życia ukończył, zupełnego dzierżenia praw obywa
telskich w skutek prawomocnego wyroku sądowege nie utracił 
i już od roku do związku państwa pruskiego należy.

§ 30. Wybory deputowanych następują przez podanie gło
sów do protokółu.

Wyborcy obierają na propozycją komisarza wyborczego 
protokólistę i ławników, z których wraz z tymże zarząd wybor
czy się składa.

Wybory następują według absolutnój większości głosów. 
Głosy z protestem albo zastrzeżeniem oddane są nie ważne.

Jeżeli przy pierwszćm głosowaniu absolutna większość się 
nie okaże, nati-nczas ściślejszy wybór nastąpi.

§ 31. Obrany deputowany powinien komisarzowi wybor
czemu oświadczyć, czyli wybór ten chce przyjąć lub nie. Oświad
czenie się o przyjęciu z protestem albo zastrzeżeniem uważa się 
jako odrzueenie i pociąga za sobą nowy wybór.

§ 32. Nasze ministeryum stanu potrzebne do wykonania 
niniejszój ustawy bliższe postanowienia w osobnym regulaminie 
ma wydać i rozporządzić.

Na dowód nasz najwyższy własnoręczny podpis i wyei- 
śniona królewska pieczęć.

Dan w Sanssouci, dnia 30 maja 1849.
Fryderyk Wilhelm.

Hr. Brandenburg. Ladenberg. Manteuffel. Strotha. 
von der Heydt. Rabe. Simons.

— * Na wydawnictwo dzieł dla ludu złożyli w Redakoyl:
Z przeniesienia Tal. 645 sgr. 27 fen. 11 i 27 rubli srebr. —

Czytelnia wychodźców w Bakowie (Mułtany) 3 floreny. — Ogó
łem 645 tal. 27 sgr. 11 fen. 27 rubli sr. i 3 floreny.

— ’ Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 19 października, 
Piotra z Alkant; w kalendarzu słowiańskim Ziemio wita 
bł. Wschód słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzi
nie 4 minut 59.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.

Wiedeń, 17 października. Zmiany kon- 
atytueyl przyjęte zostały dziś w trzecićm czy
taniu. Przy insiennćm głosowaniu wszyscy 
posłowie polscy, wierni narodowćj i aul jno- 
miczućj sprawie, «losowali) przeciwko zmia
nom. Cesarski| list do| Rausckera wywołał jak 
najlepsze usposobienie i powitany został dziś 
w Izbie poselskiej okrzykami: „Nłlecb żyje 
cesarz.“

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 18 października. Onegdsj odbyło się pu

bliczne posiedzenie reprezentantów miasta Poznania. Ze
brało się 23 ojców miasta, w ich liczbie jeden jedyny Polak, p. 
Wegner. Magistrat był reprezentowany przez burmistrza p. 
Kohleis i radzców miejskich pp. Bergera, dra Mullera, dra Sam- 
tera i Stenzla. — Pierwszy przedmiot, zapisany na porządku 
dziennym, tycząey się administracyi funduszów biblioteki Ra
czyńskich, odroczono z powodu, że przedwstępne prace nie były 
jeszcze nad nim ukończone. — Drugim przedmiotem było zakwi- 
towanie rachunków zakładu gazowego za rok 1863/64, rachunków 
kasy ubogich, rachunków z funduszy na szkołę realną, średnią, 
dla dziewcząt i na azkoły elementarne za rok 1865. Z tych ra
chunków odroczone być musiały rachunki z funduszów na zakład 
gazowy za rok 1863,64 i rachunki z kasy ubogich za 18b5, nato 
miast udzieliło zgromadzenie pokwitowanie z rachunków depozy- 
talnych, szkoły średniój i szkoły dla dziewcząt za rok 1865. 
Przy rachunkach szkoły realnej przyjęto monitum, żądające 
większego ograniczenia kosztów druku. — Trzecim przedmiotem, 
zamieszczonym na porządku dziennym, był wniosek rzecznika p. 
Miltzel o uzupełnienie regulaminu obrad pod względem wnosić 
się mających interpelacyi. Pomieniony wniosek brzmi: Interpe- 
lacye do magistratu wręczane będą na piśmie przewodniczącemu 
a przez tego magistratowi, lecz mogą t kże ustnie być na posie
dzeniu wnoszone od członków zgromadzenia; w razie atoli jeżeli
zaraz na nie magistrat nie odpowie, muszą być wniesione na pi
śmie i postawione na porządek dzienny przyszłego posiedzenia, 
chyba żeby zebranie przez sprzeciwienie się jednego z człon
ków zgromadzenia uchwaliło nie stawiać ich na porządek dzienny.

Przybyli do Poznania dnia 18 października.
HOTEL DU NORD. Hr. Dąbski, z Ochocza, Drwęski z Ko-

bylec, Starzyński z Siedlina, Plewkiewicz z żoną z Wieionka. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Górski z Januszewa,

Czechron z Gądek, Kummer z Czerniejewa, Raczyński z Po
krzywnicy, Malczewska z Kamieńca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bniński z Ćmaehowa, 
hr Grabowski z Grylewa, Gościmski z Królestwa Pol
skiego.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI Humricht z Koźla, Wiggert 
z Wrocławia, Gregory z Werdohl, Zelley z Paryża, Lemraer 
z Remscheid, Briinighaus z Barmen, Ulrich i Meyer z Berlina, 
Nolte z Liemenscheidt, Kinderlich z Rotkirchen, Bauer z Mo
nachium.

doniesienia ąieidowe.
¡¡iioznaństku, 18 października.

Pozn. nowe listy zast. 4% 853/, żąd. — Pozn. listy 
rent. 89’/, płacno. — Pozn. akcys banku p ow. żądano.— 
pozn. 5% obite, prow.—plac. Pozn. f% oblig. now. 98 żąd. — 
Poza. 5°/0 oblig. Obry 98 żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
pjac. _ Szub. 41/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polak. 88V, 
tal. pł.

Zyto: na jesień 683/4 paźd. 68’/« październik-listopad 65’/« 
listopad-grud. 63’/, na grudz. i stycz. 631/, na wios ę 68 r. 
64’/« tal. płc.

Okowita: (z beczką) wypow. 24,000 kwart; na paźdz. 
20s/6 listop. 191/, grudz. 19’/,, na stycz. 68 r. 19’/,, na luty 
19’/« na marz. 68 r. 19’/,, tal. płc.

Na kwiecleń-maj w związku 19’/, na maj 19”/,, paźdz. 
na dostawę aż do 20 22’/, tal. płac. .

^Giełda bea-Uńska, 17 października.
Giełda była dzisiaj nadzwyczajnie wzburzona wiadomo

ściami z Włoch, Paryża i Londynu nadesłanemi, zaczem kursa 
nader były chwiejne a obrót ograniczony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,«/<,) 97’,, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płc. Obi. pstwa (31/,) 83’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°j0) 116 płacon.

Ust. zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,®/6) 75’/, płc., dto (4%) 
82’,, pł., dto (4’/,0.'0) — płac. Pozn. nowe (4%) 85’/, płacon. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89’/, płc. Prusk. (4°/,) 901/, żąd.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..............
„ średnićj „ ....... ..................
,, pośled. ,, .........................

Zyta ciężkiego „ .........................
„ lżejszego „ .........................

Jęczmienia dużego „ .........................
„ drobn. „ ........................

Owsa „ .........................
Grochu do goto w. „ ........ .................

„ na paszę ,, .«......................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki ... „ ........................
Perek....................„ .....................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białćj „ ......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . .......................
Oleju, „ . . . „ ......................
Okowity (beczka 190 kw.) 80% Trał.

dnia 17 września .............
dnia 18 „ .............

18 paśdz.
Od I

1867 do
tal-lag-1 tu

3;22 6 3' 25 —
3110 — 3 12 6
2 27 6 3 _
2 23 9 2 25
2 20 — 2 22 6

— — — — — —-
— — — —.

1 10 — 1 15 —
— — — — — —

. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —

— — — — — —
— 18 _ — 20 —

o 2 6 2 15 —
. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —

— — — — — —
— — — — — —

22 25 — — — —
22 — — — ;—
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Dnia 18 bm. o godz. 2 ran po cięż
kich cierpieniach przeniosła się do 
wieczności, opatrzona śś Sakramenta

mi, Dorot' z Eyzenbaumów Berends. 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
famy nastąpi w nedzielę dnia 22 bm. 
o godzinie 41,. Żałobne nabożeństwo 
w poniedziałek w kościele kolegiackim 
rozpocznie się o godzinie 8’/,, o c/ćm 
przyjaciół i znajomych zawia amia w 
głębokim smutku pogrążony [6227]

Et»ąi, siostra i dsleol

Nabożeństwo polskie w 
Orzesffkomie dn. 27 paźdz. 
o godz. 12. (6215)

Mlłodzleniee z odpowiedniémer" -.-PO’
kształceniem szkólnóm znajdzie miejsce jako 
uczeń w księgarni M. l^-ltgehra. [6068.]

wy- Człowiek zaufany, dokładny pisarz [wnie-lzatrudnienia. Łaskawe off uDr&sza sie nod mieckiem i polskiśm), poszukuje w mi.>cu|Ą. 1QQ. p0,B>ń post rest P (6172)

Dnia 17 pażdi .......... ...
połudn u zakończył ży wot swój docze
sny mój ukochany mąż Józef Potrzak 
Pogrzeb oiibędzie się w niedzielę 20 
bm. o godzinie 4 po południu, Środka 
Rynek No. 2, o czem krewnym i przy 
jaci.łom donosi w smutku pogrążona 

[6232]. Żona.

o ‘tT,&AłV5v "«SASay a-sat; r •rraA&Tr © 
Celem narady przedwyborczej $ 

zapraszam Szanownych obywa- £ 
teli powiatu Czarnkowskiego i 3 
Chodzieskiego na zebranie do i 
hotelu Szukalskiego w Czarn- £ 
kowie w niedzielę d. 20 bm. 3 
po nabożeństwie. 5

Kruszewo, d. 17 paźdz. 1867. $ 
(6209). E. Swinarski. £

(Sw*rerner, da niższych i ¿wyższych 
klas sposobiący, szuka pod kórz. war. miej
sca. Oferty z dokładnóm podaniem szćze- 
gółów przyjm. .’tlałenghi, Główno p. 
Poznaniu. ____[6213J.

Fortepian jest do wynajęcia lub do 
sprzedania. Bliższa wiad. Wodna ul. 28 
w handln strojów._____________ [6216J.

W handlu wina p. Goldenrlnga, Rynek
No. 45, można się dowiedzieć gdzie jest do 
nabycia za umiarkowaną cenę płaszcz 
podbity prawdziwenal niedźwie 
dzianie. [6212].

zn|juuje się teraz

Handel spedycyjny, komisyjny i ineasso
Maurycego Eichborna i Sp.,
’ Wielkie' Oarbary 27 w domu Loewinsohna.

(5905)

Prywatny dom położniczy
pod gwarancyą dyskrecyi; Br. Mey.j 
Berlin, Adalbertstrasse 40. t6O2r

0 AlWgtik A-VC-V-

7*
Wyroby na suknie, płaszcze, paletolg. ko-
la n i ki. nn fnSr/t nru7 a»»»ftuniki, pokrycia na futra, oraz nt/cwie golo

we krótkie i długie najnowszych krojów 
F.[5941.]

poleca
Bogusławski.

Płaszcze' jedsvabne watowi 
płaszcze , paletuty, żakiety,
baty z różnych wyrobów zimowych ń 
tl.iin i dzieci noleca w wielkim dobo»,

F. W. Mewes,
15984] JKynck NTo. 67,

Fabryka konfekcyi i skład łokę^
wych towarów.

Obwieszczenie.
Otworzony nad majątkiem tutejszego re

stauratora Karola Yolkmanna konkurs zwy
czajny uchwalą niżćj podpisanego sądu z d. 
23 z. m. za ukończony, dłużnik zaś wspólny 
za uniewinnionego uznanym został.

Pcznań. d. 1 października 1867. [6218]
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

DDaaaiifiiaa®aiiił®ii-»aiiMaaiaaiixi 
Celem narady co do wy- »,

borów poselskich na sejm 
pruski wzywa szanownych 
obywateli powiatu odolano- 
wskiego na dzień 19 bm. 
o godzinie 10 z rana do ho
telu Schwartzera w Ostro
wie z polecenia głównego ko
mitetu (6168)
Komitet wybór, tymczasowy.

HBKSg»S»TOSeB0tîiï»WSÎRK»ïî«B

Dleglc w szyciu bielizny szwu
czUi znajdą stałe zatrudnienie w fabryce

S. Kantorowicza,
[6231], Kjnek 65.

Pod liczbą 27 tu przy Rynku po
łożony dom mieszkalny wraz z staj
niami i tylnem zabudowaniem, stoso
wny na oberżą lub restauracyą, dla 
zaszłych stosunków familijnych jest 
z wolnćj ręki do nabycia.

Bliższą wiadomość udzieli podpisany 
na listy frankowane.

Środa, 3 października 1867.
A. Neyman,

[5798.] kamelarz.

Restauracya.
Urządziłem mój lokal restauracyjny teraz na wię

ksze rozmiary i odpowiednio do wymagalności nowych czasów, opa
trzyłem w przybory dogodne, wyborną kuchnią, tak że pod każdym 
względem mogę zaspokoić wszelkie wymagalności, mój skład win 
zaopatrzyłem w najwyśmienitsze wina węgierskie i Bordeaux, sam 
osobiście zakupiłem nad Renem wina reńskie najlepsze i dla tego 
mogę sumiennie polecić moją restauracyą.

Daję także w każdym czasie obiady i wieczerze tak w domu 
jako też na zamówienia po za domem.

Girals, śledzie opiek an,
pum pern i k el, teil o w. rze 
kę, primele, heieud. u 
szatelski i eida mski
poleca
[622r], Bzydor rSppel,

Podgórna ul. no. 7, naprz. hote’u Franc,

Kamień mydlany

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie 

dnia 3 maja 1867 r.
Folwark Franciszkański do Józefa 1 Ele

onory Rołaskloh małżonków należący, o- 
szacowany na 9943 tał. 10 sgr. wedle taksy 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotycznym i warunkami w registraturze. 
ma być dnia (3006).

22 listopada 1867 rokn 
przed południem o godzinie 11 w miejscu

realnej z księgi hipotycznej . .
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
ipuszą swe pretensye u sądu subhastacyj- 
nego zameldować.

2 Szanownych wyborców po- 
£ wiatu szamotulskiego zapraszam 
$ na dzień 21 października rb. 

godzinę 11 przed południem 
do Giełdy w Szamotułach ce
lem porozumienia się w spra
wie wyborów do izby poseł-
skiej. [6106].

Bogusław Łubieński, y.

łSilhelmowsk anl.9. Wilhelmowstaul.9M. Klein,
Szewc damski.

1 Wysoką Publiczność pc-zwalam sobie ni
niejszem uwiadomić, iż jestem teraz w stanie 
tak często poszukiwano trzewiki damskie z 
korkami p,awdziwie paryzkiemi, tak nazwa- 
nemi „Ta Ilon de Łiouis XIV“ wy
konać. [5603]

[6177].
Hermann Matschke,

następca po Karoln Scliippmauie.
Polecamy niniejszym nasze nader WybOFHC

węgle kowalskie drobne
a co do ich wartości powołujemy się na następujące oce
nienie królewskiego warsztatu okrętowego.

Altwasser w Szląsku, 15 października 1867.
Zarząd kopalni hr. G. Kramsta,

(kaustyczna soda)
<lo gotowania mydła 

poleoa wraz z |ir>.e]tiseni uży. 
da jak ■injtanićj

handel farb

[6221]
Adolfa âscha,

Zamkowa u). 5.

Świeżo ubite sarny, kuro.
poln y i kn iczoty „trzy,2a.-

Izydor Busch,
[6230] Plac Sapieżyński No. 2.

Na
Pa
zbi

Sprzedaż konieczna.
Król: Sąd powiatowy w Gnieźnie, 

dnia 4 maja 18;>7 r
Nieruchomość Ernesta Selłentyna w Ko

morowie pod liczbą 5 położona, oszacowana 
na 9541 tal. 13 sgr. 4 fen wedle taksy, mo
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hi
potecznym i v. arunkami w registraturze, ma 
być dnia 7 grudnia 1867 r. przed połud 
8 godzinie 10 W miejscu zwyklyeh posie
dzeń jąd’wych sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni
1) wysażń.k Maciej Koronka i żsna tegoż 

Helena,
2) ■/. własnych fundimów się utrzymujący 

Wilhelm Frank względ. tegoż następcy 
prawni

zapozywają się niniejszem publicznie.
Wierzyciele/ którzy względem pretensyi 

realnej, z księgi hipotecznój niewypływają. 
cśj, z ceny kupna swego wynagrodzenia żą
dają, muszą swe pretensye u sądu subha- 
stacyjnego zameldować. [3005.]

Na plebanii w Kowalewie pod 
Pleszewem odbędzie się dnia 29 
października rb. o godzinie 2 po 
południu termin, celem wypusz
czenia w entrepryzę odbudowa
nia budynków plebańskich, na który 
przedsiębiorców chęć mających wy
konać kw. budowle niniejszem się 
zaprasza. (6183).
Dozór kośeielsBy Kowalewie

Nakładem księgarni ŁudwiLa Men>>
hacha wyszły :

Św. Alfonsa Liguorego

Rozmyślania
O Męce «ïziiga Chrystusa

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd powiatowy w Gnieźnie, 

dnia 2 maja 1867 r.
Folwark Wełna do Józefa Nowickiego 

należący, oszacowany na ¿0,111 tal. 26 sgr 
8 fen. wedle taxy mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hypoteczn; m i warunkami 
w registraturze ma być

dnia 21 iistop.da 1867 r. 
przed południem o godz nie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretnsyi 
realnej z księgi hypotecznej niewypływającćj 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyj- 
nego zameldować. [2998]

STRZAŁY OGNISTE
czyli

Dowody miłości dane nain w dziele 
otlkopienia naszego.

Tłómaczenie z w.’oskiego 
przez

JT. tf. JB. Delertit.
Cena 7’/a sgr.

Losy loteryjne >/,, >/4) i/# S tal., Ł„, 
4 ta!„ 2 tal. rozsyła Ł. G. Ozanskl. 
Berlin Jannowitibrftcke 2. [5778]

Oferta szczęścia.
Prnak, losy 4 klasy V, aż do ! ,3J roz
syła S. Basch Berlin, Gertraudenstrasse 4.

[5402]

Sala bazarowa,
rzecz funduszu inwalidów
W ¿sobotę, d, 19 października

Soirée musical
Na

Na uproszenie błogosła 
wieństwa Boskiego dla „W y- 

tihdawnictwa książek ta- 
nich a dobrych“, odpra- 
wi się w przyszłą ;Ył"e-_ 
dzielę — w uroczystość 
św.

_ z chętnym współudziałem
Klary ISioch z Berlina, panny laidwiki

Cliii desa, śpiewaczki opery teatru miejskiego w Poznaniu, pp. «1. 
Kornleid i ńł3ichaelis, oraz chóru muzycznego I zachodnio- tg; 
pruskiego pułku grenad. pod kierunkiem p. kapelmistrza Appolda.

Program.
_ . , I CZĘŚĆ. Hi
Uwertura do „Ruy Blas“ Mendelsohna..............................Orkiestra.
W elkałł-*-’,Se H^>i! “i forte2ian Łisada pani dr. KlaraBJock

sw. Jana Kantego — o go- 
dżinie 9ej molgwa so-» 

jfi lenna w tutejszym ko-f 
ściele parafialnym św. Woj- ( 
ciecha, na którą życzliwych 
Wiernych zaprasza [6222]. 

f! ks. Bażyński.

£3£

*
Dnia 27 bm. odbędzie się w Obornikach 

walne zebranie Tow. ku wspieraniu urzęd. 
gosp. w W. Ks. Poznańskiśm. Dyrekcja za 
szczególny uważa sobie obowiązek gorąco 
wezwrć członków tak honorowych jak zwy- 
czajnych na zebranie wyż wzmiankowane, 
gdyż prócz potocznych kwestyi dotyczących 
działania Towarzystwa, Dyrekcya z łona 
swego ważne znaczące kwestye postawić 
zamyśla. [6173]

Na żądanie miejsce lekarza , Taktycznego 
w Trzemesznie Jnżjest ««jęte. |6194 

»<■' nn .TT ii• ea
' Walne zebranie Towarzystwa 
prywatnej kasy oszczę
dności i pożyczek wekslowych 
w Śremie, odbędzie się dnia 
29 października rb. o godzinie w 
3 po południu, w mieszkaniu 
rendanta Tadrzyńskiego na Sta-
rém mieście.

([ Na tém zebraniu przedłożone
będą propozycye do zmiany! 
statutów, i dla tego upraszamy j 
Szanownych Członków Towa- ‘ 

| rzystwa o liczny udział, 
j Śrem, 16 paźdz. 1867. [6J-28], 

Dyrekcya Towarzystwa.

tepia
■ Mozarta........ panna Ludw. Chiiden.

D z,. , 11 CZĘŚĆ. ¡5
Romanoa (F-dur) na skrzypce Beethovena........................p. J. Kornfeld. t?
Pieśni: a) , Der Kuss“ (pocałunek) Marschnera )

b) „Das Meer hat seine l'erlen“ Guniberta ).......Panna Lndw. Chuden. 2 §
„Capriccio brillant“

arya (arya listowa) z Don Juana

na fortepian z
mem kwintetu przez Medelsoltna................ .......pani dr. Klara Blook.

Biletów' wnijścia na numerowane miejsca do siedzenia po 20 sgr. dostać mo- > t
“ "■ liaistllu Beaclnornym luuzyhalió»

pp. Biotę i Biock.
_ , Cena przy kasie 1 tal.
Otwarcie kasy o 6 godz. [ ;i99]. Początek o 7 godzinie.

towarzysze-

żna w

Nadesłana przez kopalnią KarÓl Jerzy WiMtor 
próba uznaną została za (6220)

wyborny węgiel kowalski,
itórego dobro® nie ustępuje pierwszeństwa najlepszym 

przesłanych z 14 westfalskich kopalni węgli kowalskich;
Gdańsk, 23 sierpnia 1867;

Królewski warsztat okrętowy, 
podp; Werner, kapitan korwetowy.

PAPIER WLINS1 Ogromne powodzenie tego specy
ficznego środka pochodzi z jego własno
ści doświadczonych sprowadzania na po- 

... , , . wierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz ciała. Najpierwsi lekarze w 1’aryżu zale
cają ten środek na katnry, grypę, zapalenie gariHn. r ztlrainienie 
nuczyii »fldeelionyeli 1 piersi (bronchites), renniatyzmy w lędź- 
«8 a cli i nerwach hiodrawyeh i t. d. v

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
siadu prócz świerzbienia, jak również rie wymaga dyety.

Dostać można w Warszawie w składzie materyałów aptecznych Wgo Galie: w Po- 
znanm w aptece Dra Mail kie wieża. [6010],

Winogrena zielonogórskie,
funt, brntt.n X oiz __ rfunt brutto 3 sgr. «noc suszony i śliwki 3'/, sgr., obierane 7 sgr., gruszki 2v, 
i 3 sgr., ohier. 6-’/, sgr., jabłka 5 sgr., obier. 7'/, sgr , powidła śliwkowe 3'/, 
1 5 s;sr za funt orzechy włoahie 2'Z, i 3 sgr. za kopę, wina czerwone 
i białe z 1863 roku 8"/, sgr. za kwartę, wszystko wraz z beczkami, butelkami 
kowaniem. Gustaw Sander

opa-

[62O7J. w Zlelonogórze (Crttnberg) w Szląshu.

Sprzedaż tryków
w tutejszćj zarodowej owczarni rozpoczyna się

d. 1 !is4<s>pada rl>,
się stać będzie powóz gotowy na dwór- 

[62*26J
Andrychswice dolne (Nieder-Heyersdorf) pod Schlich- 

___ tingową.

a na poprzednie zgłoszenie 
cu wschowskim.

Wielkie rygenwaldskię
palki gęsie, świeżego dor 
sza morskiego i morskiego 
dacza otrzymali

W. F. Meyer i Bp,
[6225]. Wilhelmowski plac 2.

Ogł-oszenia gospodarskie itd.
Boininium Piotrowo pod Pozna

niem poszukuje od Nowego roku zdatnego 
nieżonatego ogrodnika. [6’3i]

Służący z chlubnemi zaświadczeniami,
którego żona gospodarstwem tru
dnić się może, poszukuje miejsca od 1 m. b. 
lub zaraz. Adres: Ł Z. poste restante w 
Pleszewie. [6141.]

Dominium Wieka Łęka pod 
Poniecem ma na sprzedaż znaczną 
ilość flancy a n a n a s o~ 
mych oraz kmiaty z cie
plarni. (6188).

Dom. Pssrskle pod Śremem ma na sprze-na sp:
daż stadniki 2ktnie czystej rasy OÎden- 
burgskićj. 1619.3]

Dom. Borek ma na 
sprzedaż 3 byczki 

’ czystej krwi Oldenburg- 
sklej. [6229)

X po ic od u przy
padającego na 
dzień 9 listopada

rb. my bor u postów od
będzie się aukeya try
kom m Biuchhdlz pod 
Bieelz nie dnia G lecz 
9 listopada. [c.^os;.

gssft Sprzedaż tryow
jaj^IŁafctnteiszfti zarodowej ow
czarni już się rozpoczęła. (6166)

Stara Krobia pod Krobią, 10 
października 1867.

R. Adoiphi.

Sprzedaż tryfców
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w zarodowej mojej ow-

Sprzedaż tryków
zarodowej mej owczarni rozpoczyna się

w lorkn 25 października, W 
iiOlSICZliOWi© p. Witkowem
30 bm. t6056f Aleksander Graene.

czarni Negrettów rozpo-
’cznie się w ponie

działek dnia listo
pada, (6217).

Borówko pod Czempiniem, dnia 
19 października 1867.

Delhaes.

Angielskie trzewiki gumowe - --~Magazyn ®ebli, zwierciadeł i wyrobów wyściełanychdla 
kości 
poleca

[6214],
August Ring,

Wrocławska ul. 3.

Skład futer
G. Fischera,

pod firmą

T. B. Kirchner w Wrocławiu,
Karlstrasse No. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkich, garnitury 
damskie w różnych gntunkach najnow
szych formach i po jak najtańszych ce
nach, reperacye wykonują się jak naj- 
akuratnićj. ‘ (5567)'.

Niniejgzém podaję do wiadomości, że mój

rozpoczyna się

W Sroczynfe pod 
Kiszkowem

przeniósłem z placu Wilheimowskiego No. 12 do BBazaru obok handlu towarów 
modnych pp. M. iflngn usze wieża 1 Sp. i takowy w dniu dzisiejszym otworzyłem.

Rolecając moje przedsięwzięcie w nowym lokalu dalszym łaskawym względom i pamięci Szanownych moich 
odbiorców, winienem nadmienić, iż dla łatwiejszego przejrzenia i wyboru są posortowane w osobnych wydziałach 
kompletne garnitury w różnein drzewie a mianowicie: w sosnowśm, olszowćm, brzozewóm, jesionowóm, dębowćm, 
mahouiowćm i orzechowćm. ¿Poznań., dnia 19 października 1867. (6211).

Kazimierz Hebanowski.
0 przeniesieniu mojej pracowni introligatorskiej

i mojego handlu materuałóm piśmiennych z Wilhelmowskiej ulicy 18 do dom
to.

materyalótc piśmiennych z Wilhelmowskiej ulicy 18 do domu 
3 prxy Xorcćj ulicy donoszę niniejszem uprzejmie szanowym moim odbiorcom.

[6210].

Sprzedaż tryków
w zarodowej owczarni w

Fr. Nicklaus.

pod Żerkowem, w po wiecie wrzesińskim, rozpoczyna się z dniem 1O
t5880J Dominium Smiełowo.

Właściciele; Miecaygłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

sprzedaż tryków
czysto Negretów dnia 20 
października. [6i08]. 

Dominium Sroezyn.
Teatr miejski w Poznaniu.

W piątek, dnia 18 października:

Leonore.
Dramat narodowy w 3 aktach przez Hol- 

teya. Muzyka Eberweina.
1 oddział: Die Verlobung.
2 oddział: Der Verratli.
3 oddział: Die Vermählung,
W sobotę dnia 13 października:

Na ogólne żądanie (po raz trzeci) 
Rosenmüller und finke oder 
Abgemacht. Komedya w 5 odsłonach 
Dr. Karola Toepfera.

[6223J Dyrekcya.

CYRK
S. BInmenfelda.
Dziś wielkie nadzwyczajne
przedstawienie

wyższćj sztuki jeżdżenia, dresury koni, gim
nastyki, pantomimiki i tańcy baletowych.

[5972].
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